„OPOWIEŚĆ ATLANTYCKA TO NOWY FILM, NAD KTÓRYM PRACUJE REŻYSEk 
WANDA JAKUBOWSKA Z OPERATOREM STANISŁAWEM WOHLEM. W JEDNYM 
Z NAJBLIŻSZYCH NUMERÓW PODAMY REPORTAŻ Z PRZEBIEGU REALIZACJI FILMU. 
NA ZDJĘCIU: RENATA KOSSOBUDZKA, ZNANA AKTORKA TEATRALNA, W „OPOWIEŚCI 
ATLANTYCKIEJ* ZNALAZŁA SIĘ PO RAZ PIERWSZY W ŚWIETLE LAMP FILMOWYCH 


(ZDJĘCIE: J. MAŁEK-JAROSIŃSKA) 


STALOWA DROGA. Przy 
budowie linii kolejowych 
zastosowano po raz pieri- 
szy w Polsce system mon- 
towania całych odcinków 
torów. Tak zwane przęsła, 
zmontowane w całość lczą- 
cą 30 metrów, przewozi się 
po gotowym odcinku ł u- 
słada dalej. Tym systemem 
ułożyć można 120 m szyn 
kolejowych na godzinę, za- 
iniast dotychczasowych 20. 
(Zdjęcia: K. Szczeciński) 


MILIONER. Milioner — to 
właśnie kapitan Marian 
Grabowski, pierwszy pilot 
„Łotu*, który po wojnie 
przeleciał ponad milion_ki- 
lometrów. Kapitan  Gra- 
bowski — uczestnik walk 
lotniczych o Warszawę. Ko: 
łobrzeg t Berlin — jest 
przodującym pilotem „Ło- 
tu". (Zdjęcia: R. Wionczek) 


NA JAGODY! _Poczciwa 
czarna jagoda, zbierana w 
naszych lasach. w kilka dni 
po zbłorach znajdzie się w 
Anglii t Skandynawii, przy- 
sparzając naszej gospodarce 
narodowej wiele dewłz, A 
zbieracze widoczni na zdję- 
ciu otrzymają też dobre 
wynagrodzenie: za każdą 
kobiałkę jagód — 15 zło- 
tych! (Zaj.: H, Makarewicz) 


SIERPNIOWA NIEDZIELA. 
W piękną sierpniową nie- 
dzielę — kto żyw w War- 
szawie wyjeżdża za miasto. 
jKażdy stara się w miarę 
możności korzystać z wła- 
snej lokomocji. Widoczny 
na zdjęciu mieszkaniec sto- 
licy może zabrać całą ro- 
dzinę. Choć skromnie, ale 
jedzie — i to wygodniej niż 
uuiobusem. (Zdź.: W. Janik) 


STACJA BIEGUN _ PÓŁ- 
NOCNY -3. W centrum ar- 
Ktycznych lodów przybyłe 
drogą powietrzną ekipy ba- 
daczy radzieckich założyły 
stacje naukowe. Przepro- 
wadza się tam badania me- 
teorologiczne, hydrologicz- 
ne | pomiary promieniowa- 
nia. Radzieccy badacze wy- 
dzierają tajemnice lodo- 
wym  bezkresom. (ZSRR) 


„Pewnie dlatego, 


Montaż — J 
Tekst — K. Małcuży: 
ski. Czyta —-C. Se- 
niuch. Montaż dźwię- 
ku — A. Krawczyk 


Patrząc 
na Kronikę..-- 


TEMATY KRONIKI: Na Mar- 
szałkowskiej. Stalowa droga. 
Mllioner. Na jagody! Sterpnio- 
wa niedziela, XII raid tatrzań- 
ski. Ze świata: Powódź. Stacja 
Biegun Północny — 3. 


Niemal każdy z tematów 
ostatniej Kraniki mógłby 
być tematem dobrego, krót- 
kiego reportażu filmowego. 
j że WFD 
tego nie widzi, nie robi 
dobrych, krótkich 
filmowych A 


wcale 
reportaży 
SZKOJA.. 

Widzieliśmy już wiele cie- 
kawych tematów Kroniki 
poświęconych 
Najnowszy z nich „Na Mar- 
szałkowskiej" jeżeli nie jest 
najlepszy, to w każdym ra- 
swej świeżości 
spojrzenia na sprawy odbu- 
dowy miasta, dzięki cieka- 
wym ujęciom operatorskim 
powinien wejść do antolo- 
gii filmowej „Warszawa 
1945—1955', jaką niewątpli- 
wie wyda Polska Kronika 
Filmowa. Powodzenie u wi- 
dzów — zapewnione, 


Warszawie. 


zie dzięki 


Oryginalny i 
podkład muzyczny otrzy- 
mał temat „Na jagody!”, co 
tek- 
stem — podniosło wartość 


nastrojowy 


— wraz z ciekawym 


tego 1 tak udanego repor- 
tażu. 

Bardzo przyjemny obra- 
zek rodzajowy, jakim jest 
wycieczka operatora Kro- 
niki w sierpniową niedzie- 
lę z mieszkańcami stolicy 
na świąteczny wypoczynek. 
p: 
nych 


yniósł wiele 


podpu:trzo- 
charakterystycznych 
(wędkarz. 
rzystka, posiadacz 
samochodu i dużej rodziny) 


sylwetek rowe- 


małego 


i zdemaskował „tramwajo- 
wy* tłok na nadwiślańskiej 
plaży. ę 

Ciekawą Kronikę zamy- 
ka ciekawa część zagra- 
niczna. Całość — na medal! 


Boh. W. 


VII FESTIWAL 
FILMÓW 
RADZIECKICH 
121X-12:X1954 
Do wiadomości 
wszystkich widzów 


w dniu 12 września 1ozpo- 
czyna się w całej Polsce VII 
Festiwal Filmów Radzieckich. 
Jak corocznie. tak | w roku 
bieżącym impreza ta zorgani- 
zowana została z wielkim r0z- 
machem i stanie się z pewno- 
ścią jednym z największych 
wydarzeń kulturalnych. Aby 
ułatwić widzom w całym kra- 
ju orientację w przebiegu te- 
stiwalu, podajemy kilka naj- 
ważniejszych wiadomości o tej 


imprezie. 


W czasie trwania festiwalu 
wyświetłane będą w całym 
kraju w sieci kin miejskich i 
ruchomych wyłącznie filmy ra- 
dzieckie. W sieci kin wiejskich 
filmy radzieckie stanowić bę- 
dą B0 procent repertuaru. Zo- 
baczymy na ekranach kin fe- 
stiwałowych, których w Polsce 
będzie ogółem 234, następują. 
ce filmy premierowe: Skan- 
derbeg, Promienie śmierci, W 
peumej rodzinie, Dygnitarz na 
tratwie, Królowa balu, Pło- 
mienne sercu, Jedenastka 2 na- 
szej ulicy, Jegor Bułyczow i 
inni. W pozostałych kinach 
miejskich wyświetlane będą 
filmy. powtórkowe. 

. 


W sieci kin wiejskich utwo- 
rzonych będzie 311 kin festi- 
walowych. Kina te wyświi 
tlać będą filmy premierowe na 
wąskiej taśmie: Strażnica w 
górach, Okręty szturmują ba- 
stiony, Wassa Zeleznowa, Pro- 
mienie śmierci, Jegor Bułyczow 
i inni, Skanderbeg, Kalinowy 
gaj. Pozostałe kina wiejskie i 
kina ruchome wyświetlać będą 
filmy grane już uprzednio. 

. 


We wszystkich Okręgowych 
Zarządach Kin zostaną zorga- 
mizowane specjalne konkursy 
festiwalowe, Na ulicach więk- 
szych miast odbywać się bę- 
dą projekcje filmów na wol- 
nym powietrzu. 

. 

A oto najwaźniejsze infor 
macje o systemie sprzedaży bi- 
letów na filmy festiwalowe. 

Podczas festiwalu wprowa- 
dzone będą cztery formy za- 
kupu_ biletów: 

— zbiorowe przez zakłady 
pracy. instytucje i orkanizacje 
społeczne, które nabywać będą 
bilety bezpośrednio z OZK 1 z. 
kas kin festiwalowych; 

— mdywidualne. z tym. że 
liczba biletów ulgowych zosta- 
nie podczas festiwalu procen- 
towo zwiększona; 

— karnety festiwaiowe na 
dowolnie wybrany scena każ- 
dego filmu. w jednym ozna- 
czonym kinie. Karnety będą 
posiadały różną flość biletów. 
w zależności od tego ile dane 
kino wyświetłać będzie filmów 
w czasie festiwalu: 

— skonementy festiwalowe. 
posiadające cztery kupony ul- 
gowe na określany stans % 
określonym kinie. 

Wszystkie te bilety nabywać 
będzie można w specjałnych 
kioskach ulicznych zorganizo- 
wanych w większych miastach. 
w kasach ktn festiwalowych 
oraz za pożrednictwem zakła- 
dów pracy | organizacji spo- 
łecznych. 


. 

Dalsze szczegóły dotyczące 
festiwału podamy obszerniej 
w następnym numerze „Fil- 
mu”. 


Gerord Philipe w roli Rodryga i Francoise Spira w roli Szimeny w jednej ze scen „Cyda” 


„Theatre National Populaire* w Polsce 


Na zaproszenie Komite- 
tu Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą przybędzie w 
październiku do Polski ze- 
spół znanego francuskiego 
teatru ludowego „Thćńtre 
National Populaire". 

W skład zespołu, które- 
go twórcą i artystycznym 
kierownikiem jest jeden z 
najwybitniejszych francus- 
kich artystów i reżyserów 
Jean Villar, wchodzi rów- 
nież świetny aktor Gerard 
Philipe, którego polscy wi- 
dzowie kinowi pamiętają 
2 filmów. Pustelnia Par- 
meńska i Fanfan Tulipan. 


Gerard Philipe jest jednym 
z najwybitniejszych akto- 
rów tego teatru. 

„Theatre National Popu- 
laire* jest teatrem na 
wskroś ludowym. Ze swoi- 
mi doskonałymi spektakla- 
mi objeżdża całą Francję. 
dając występy w zakładach 
pracy i w małych prowin- 
cjonalnych _ miasteczkach. 
Po przedstawieniach tea- 
tru odbywają się często 
dyskusje z widzami, którzy 
wyrażają w nich swoją 
opinię. „Thóśtre National 
Populaire* w którym 
obok Villara i Philipe'a 


występuje wielu innych 
wybitnych aktorów fran- 
cuskich — cieszy się wiel- 
ką sympatią i szacunkiem 
wszystkich ludzi pracy 
Francji, 

W Polsce teatr przeby- 
wać będzie 15 dni. W tym 
czasie da u mas _ wiele 
przedstawień z klasycznego 


repertuaru _ francuskiego. 
Obejrzymy takie sztuki, 
jak: „Skąpca” — Moliera, 
„Ruy Blasa* — Victora 
Hugo i „Cyda" — Corneil- 
lea, w którym wielkie 
kreacje stworzyli Gerard 


Philipe i Jean Villar. 


Laboratorium filmów barwnych 


Niedługo zostanie uru- 
chomione na terenie Wy- 
twórni Filmów Dokumen- 
'talnych w Warszawie la- 


boratorium _ fotochemiczne 
szerokotaśmowych filmów 
barwnych. Wybudowano 


nowy budynek, w którym 
obecnie montuje się apa- 
raty do wywoływania ko- 


lorowej taśmy negatywo- 
wej i do produkcji koloro- 
wych kopii filmowych. 
Maszyny zostały sprowa- 
dzone z zagranicy: kopiar- 
ka z Francji, automat do 
wywoływania i obróbki ko- 
pii — z Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej. Mon- 
taż maszyn odbywa się 


SPACEREM PO WYSTAWIE WROCŁAWSKIEJ 


pod kierownictwem _pol- 
skich inżynierów i chemi- 
ków, którzy za granicą za- 
poznali się z procesem ab- 
róbki taśmy barwnej. 
Nowe laboratorium za- 
spokoi częściowo potrzeby 
naszej kinematografii w 
dziedzinie obróbki filmów 
barwnych. 


Nowy typ projektora wąskotaśmowego 


Wśród eksponatów bu- 
dzących duże zaintereso- 
wanie na wrocławskiej 
wystawie wynalazczości i 
postępu technicznego znaj- 
duje się dźwiękowy pro- 
jektor wąskotaśmowy. kon- 
strukcji zespołu racjonali- 
zatorów: elektryka Stani- 
sława Bączkowskiego. ra- 
diotechnika Henryka Dra- 
bińskiego i mechaników 


precyzyjnych: Jana_ Dreli, 
Huberta Jelonka, Ryszar- 
da Skarżyńskiego i Zbig- 
niewa Welmana. 

Ten nowy projektor, ła- 
twy w obsłudze, przezna- 
czony jest do użytkowa- 
nia w najcięższych warun- 
kach pracy. Zastosowano 
w nim * wiele ulepszeń 
szczególnie tych części, 
które w obecnie używa- 


nym projektorze konstruk- 
cji polskiej AP11 najłat- 
wiej się psują bądź oka- 
zały się niepraktyczne w 
użyciu. 

jeżeli próby nowego 
projektora  zdadzą swój 
praktyczny kinowy egza- 
min, wówczas będzie go 
można produkować seryj- 


/ sław Gliński i 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 
FILMOWEJ AGENCJI WYDAWNICZEJ 


Nakladem Filmowej A- 


gencji Wydawniczej uka- 
zały się ostatnio nowe po- 
zycje książkowe: dwie 


Książki z zakresu fotogra- 
jeden scenariusz fil 
mowy. jedna praca infor- 
ho - publicystyczna i 
jedna bajka. 


* 


Praca Eugeniusza Szmidt- 
gala pod tytułem Aparat 
fotograficzny omawia szcze- 
zółowo konstrukcję i za- 
sady działania aparatu fo- 
tograficznego. Książka jest 
ilustrowana wieloma ry- 
sunkami i posiada tablice 
z zakresu optyki. Okładkę 
projektował Marek Rud- 
nicki. 


* 


Drugą pozycją z zakresu 
fotografiki jest praca Ed- 
warda Falkowskiego. pt: 
Fotografia krajoznawcza, 
wydana w ramach Biblio- 
teki Fotoamatora. Jest to 
krótki przegląd osiągnięć 
w dziedzinie fotografii kra- 
joznawczej, a jednocześnie 
podręcznik fotografowania 
natury. Okładkę projekto- 
wal Piotr Borowy. Liczne 
zdjęcia zamieszczone w 
książce — autora. Ę 


Strażnica w górach — to 
tytuł wydanego ostatnio 
scenariusza filmowego M. 
Wolpina i N. Erdmana. 
Książka ilustrowana jest 
zdjęciami z filmu. Okład- 
kę projektował Marian Ro- 
jewski Przekład z języka 
rosyjskiego Michała Mach- 
wica. 


* 


O filmie niemieckim — 
tak brzmi tytuł pracy Ire- 
ny Merz o historii, osiąg- 
nięciach i dorobku postę- 
powej twórczości filmowej 
Niemiec. Książka ilustro- 
wana jest wieloma zdję- 
ciami z filmów niemiec- 
kich, zrealizowanych w la- 
tach przed- i powojennych. 
Okładkę projektował An- 
drzej Wierciński. 


* 


Ukazała się również baj- 
ka filmowa Janek Wyrwi- 
dąb. Autorką jest I. Wie- 
prickaja, tłumaczył z ro- 
syjskiego St. Strumph- 
Wojtkiewicz. Okładkę i ry- 
sunki projektowali: Jaro- 
Krystyna 
Wolińska. Bajka jest bo- 
gato ilustrowana. 


* 


Wszystkie te wydawnic- 
twa są do nabycia w księ- 
garniach „Domu Książki”. 


MWOLPIN. N.E ROMA, 


STRAŻNICA 
wCÓRACH 
a 


to jeden z nowych filmów radzieckich, któ- 
re zobaczymy podczas tegorocznego  festi- 
walu. Został on zrealizowany przez reż. 
1. Annienskiego ra podstawie opowiadania 
Antoniego Czechowa, którego 50 rocznica 
śmierci przypada w roku bieżącym. Rolę 
tytułową odtwarza młoda utalentowana 
aktorka radziecka A. Łarionowa (na zdjęciu) „Skanderbeg" A TORY 


4 


» wierdzenie, że film ra- 
dziecki ma w Polsce 
miliony przyjaciół i 

zwolennikow, którzy znaj- 
dują w nim wariościową, 
potrzebną rozrywkę _ 
brzmi juz dziś trochę jak 
slogan czy truizm. I wła- 
ściwie nie należałoby go 
powtarzać, gdyby inaczej 
można było ująć w jakims 
lapidarnym skrócie „ten 
fakt, którego Świadkami 
jesteśmy co rcku, gdy w 
czasie Miesiąca Pogłębie- 
nia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej setki kin całego 
kraju wypełnia idące już 
w dziesiątki milionów au- 
dytorium festiwalowe. Ruch 
i ożywienie, jakie panują 
przez kilka tygodni w ki- 
nach naszych miast, mia- 
steczek i wsi, zaintereso- 
wanie widzów każdym no- 
wym filmem i wznowie- 
niami najciekawszych po- 
zycji z dawnego dorobku 
kinematografii radzieckiej 
— świadczą, że festiwale 
filmów radzieckich to do- 
bra tradycja w naszym ży- 
ciu filmowym i wydarze- 
nie kulturalne dużej wa- 
8i. 

Każdy festiwal dając 
możność dokonania raz w 
roku przeglądu osiągnięć 
kinematografii Kraju Rad 
pozwala równocześnie u- 
czynić rzut oka w przy- 
szłość, dostrzec perspekty- 
wy rozwojowe całej ra- 
dzieckiej sztuki filmowej. 


Naszych czytelników in- 
formujemy stale o olbrzy- 
miej pracy filmowców ra- 
dzieckich, podjętej niedaw- 
no dla realizacji wiel- 
kich zadań postawionych 


przed kinematografią przez 4 


XIX Zjazd KPZR. Szczera, 
bezkompromisowa krytyka 
błędów pozwoliła filmowcom 
radzieckim _ przezwyciężyć 
wiele braków, niedociąg- 
nięć i przeszkód we wszyst- 
kich  dziedzinąch pracy, 
a dokonana na szerokim 
froncie mobilizacja sił 
twórczych i środków mate- 
rialnych stała się punktem 
wyjściowym nowego etapu 
w życiu filmowym Związ- 
ku Radzieckiego. 
Przejawy tego widoczne 
są przede wszystkim w 
przezwyciężeniu _ kryzysu 
scenariopisarskiego,  śmia- 
łym wciąganiu do pra- 
cy realizatorskiej młodych 
kadr, w zwiększaniu mocy 
produkcyjnej wszystkich 
wytwórni i unowccześnia- 
niu bnzy technicznej. Ww 
rezultacie obserwujemy 
szybki wzrost ilości reali- 
zowanych filmów, a co za 


„W pewnej 


tym idzie — rozszerzanie 
się ich wachlarza tematy- 
cznego i rodzajowego przy 
równoczesnych staraniach 
o coraz wyższy poziom 
ideowo-artystyczny  bieżą- 
cej twórczości filmowej. 
Obiektywnym sprawdzia- 
nem znacznych osiągnięć 
radzieckiej kinematografii 
w roku bieżącym stały się 
międzynarodowe festiwale 
w Cannes i Karlovych Va- 
rach, na których dwa no- 
we wybitne filmy odnio- 
sły zasłużony sukces. 
Pierwszy z nich to wiel- 


Borysem Czirkowem i Ale- 
ksandrem Borysowem. 
Nie mniej interesujący 
punkt festiwalowego pro- 
gramu stanowi film Pło- 
mienne serca, zrealizowany 
przez młodych filmowców, 
W. Basowa i M.» Korcza- 
gina, na podstawie powieści 
A. Gajdara „Szkoła męs- 
twa". Film o trudnej dro- 
dze młodocianego bojow- 
nika rewolucji, chociaż jest 
pracą debiutantów, stano- 
wi dzieło dojrzałe, które 
swe wartości artystyczne 
zawdzięcza twórczemu na- 


sko współczesnych _„han- 
dlarzy śmiercią" i ukazują 
przebieg pełnej napięcia 
walki o nowowynaleziony 
preparat chemiczny, który 
w zbrodniczych rękach 
może stać się środkiem 
masowej zagłady. Film 
zrealizował znany reżyser 
Abram Room na podsta- 
wie demaskatorskiej sztu- 
ki_A, Jakobsona. 

Do dorobku klasyków 
światowej literatury sięga 
film Królowa balu 
adaptacja opowiadania An- 
toniego Czechowa „Anna 


ki, barwny epos historycz- 
no-biograficzny 0 _ albań- 
skim bohaterze  narodo- 
wym pt. Skamderbeg reż. 
Sergiusza Jutkiewicza, o- 
woc twórczej współpracy 
filmowców albańskich i ra- 
dzieckich. Drugi — to sy- 
gnalizowana już przez nas 
wielokrotnie _ współczesna 
komedia pt. Dygnitarz na 


tratwie, reż. Michała Ka- 
łatozowa, która zdobyła 
w _ Karlovych  'Varach 


Grand Prix. Oba te filmy 
stanowią czołowe pozycje 
tegorocznego festiwalu fil- 
mów radzieckich. 

W filmie Dygnitarz na 
tratwie, który w pełen hu- 
moru sposób mówi o spra- 
wach przyjaźni i dzięki 
swym wielostronnym wa- 
lorom jest nowym słowem 
w dziedzinie komedii fil- 
mowej, spotkamy się z na- 
szymi dobrymi znajomymi 
— Wasylem Merkuriewem, 


rodzinie* 


wiązywaniu do  klasycz- 
nych osiągnięć radzieckiej 
sztuki filmowej 

Problem pokazania współ- 
czesnego człowieka radzie- 
ckiego z całym bogactwem 
jego życia wewnętrznego i 
jakże nieraz  bolesnymi 
konfliktami osobistymi zna- 
lazł swe odzwierciedlenie 
w filmie W pewnej rodzi- 
nie. Dramatyczna historia 
porzuconej przez męża ko- 
biety, opowiedziana na e- 
kranie przez młodych rea- 
lizatorów ukraińskich I. 
Szmaruka i W. Iwczenkę 
na podstawie scenariusza 
Lidii Kompanijec. jest cie- 
kawą próbą pogłębionego 
spojrzenia na losy jenost- 
ki w społeczeństwie socjd- 
listycznym. 

Wśród filmów festiwalo- 
wych nie brak i dramatu 
sensacyjnego. Są nim Pro- 
mienie śmierci, które wpro- 
wadzają widza w środowi- 


„Płomienne serca" 


na szyi*. Jest to historia 
młodej, pięknej dziewczyny, 
która we wrogim wszyst- 
kiemu co dobre i szla- 
chetne układzie stosunków 
społecznych zostaje złama- 
na wewnętrznie i tonie w 
„wielkim świecie", kryją- 
cym pod maską blichtru i 
świetności — pustkę, pod- 
łość i kłamstwo. Tytułową 
rolę odtwarza pełna uroku 
bohaterka filmu Sadko — 
Ałła Łarionowa. Obok niej 
soczystą postać hulaki i lo- 
welasa kreuje popularny 
artysta Michał Żarow. 
Dążenie do pełnego, praw- 
dziwego odtworzenia na 
ekranie życia i pracy ludzi 
radzieckich cechuje nowe 
filmy dokumentalne. Naj- 
wybitniejszy z nich Morze 
płonie reż. R. Karmena 
jest obfitującą w drama- 
tyczne momenty opowieścią 
o radzieckich nafciarzach 
wydobywających „płynne 


złoto" spod dna Morza 
Kaspijskiego. Pełne groż- 
nej małowniczości są frag- 
menty ukazujące walkę 
człowieka z szałejącym na 
powierzchni morza  poża- 
rem. 

Do programu filmów do- 
kumentalnych weszły tak- 
że dwa koncerty na ekra- 
nie: Taniec z różami po- 
święcony rosyjskim _ pie- 
śniom i tańcom oraz. Estra- 


da młodości — barwna 
iędzynarodowa mozaika 
śpiewno-muzyczna będąca 


przeglądem najciekawszych 
występów zespołów arty- 
stycznych w czasie zeszło- 
rocznego festiwalu mło- 
dzieży i studentów w Bu- 
kareszcie. 

Film przyrodniczo-krajo- 
znawczy reprezentuje in- 
teresująca wędrówka Nad 
brzegami dolnej Wołgi, a 
pełne optymizmu i słońca 
filmy. Radosne dzieciństuwo 
i Pionierskie lato w zaj- 
mujący sposób opowiadają 
o życiu, nauce i zabawach” 
młodego pokolenia budow- 
niczych komunizmu. 

A co przynosi festiwal 
najmłodszym widzom? 

Dwa programy  zesta- 
wione zostały z nowych 
kreskówek radzieckich o 
bardzo ciekawej i urozmai- 
conej tematyce. W skład 
pierwszego wchodzą: Męż- 
ny Pak, Kto pierwszy? i 
Lot na Księżyc, drugi o- 


bejmuje filmy: Magiczne 
zabawki, Przygoda pod 
biegunem 4 _ Nieposłuszny 


kotek. Ostatni z tych fil- 
mów ma już za sobą sła- 
wę międzynarodową. Zdi 
był niedawno uznanie dzie- 
ci francuskich, które uwa- 
żają go za jeden ze swych 
ulubionych filmów. 

Oto pobieżny przegląd 
nowych pozycji festiwalo- 
wego programu. Jego ce- 
chą charakterystyczną jest 
to, że mie zawiera wcale 
filmów czarno - białych. 
Film czarno-biały należy 
już w ZSRR do przeszło- 
ści. Toteż barwa królować 
będzie na ekranach na- 
szych kin festiwalowych. 

Wreszcie wspomnieć 
należy o bogatym progra- 


mie wznowień,  zestawio- 
nym tym razem bardzo 
starannie i  wszechstron- 
nie. 


Tegoroczny festiwal fil- 
mów radzieckich przynie- 
sie na pewno polskim mi- 
łośnikom filmu wiele róż- 
norodnych i ciekawych 
wrażeń. 7 


„Promienie śmierci" 
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tare przysłowie mówi — 
S „Chłop swoje — baba 

swoje". Z nami _ jest 
podobnie: widzowie swoje, 
recenzenci swoje i twór- 
cy też swoje. O_ filmie 
mówimy zazwyczaj ogól- 
nikowo — dobry, zły. Wię- 
kszość z nas używa tych 
określeń. 

Film to pełny kształt ar- 
tystyczny. bez którego nie 
przeniknie do nas żadna 
myśl. Nauczyliśmy się sta- 
wiać pytania — nie tylko 
„go”, lecz i „jak* to zosta- 
ło przedstawiane. 

Obawiamy się, że nasi 
krytycy niekiedy upraszcza- 
ią zbytnio pojęcie rozrywki, 
sprowadzając ją do jakie- 
goś niewybrednego zaspo- 
kojenia widza. Zgadzamy 
się, że nie trzeba szukać 
jedynie rozrywki, ale nie 
godzimy się z tym, by ją 
spychać w filmie na plan 
dalszy. Trudno to nawet 
pojąć! Jeżeli film zawiera 
akcenty dydaktyczne, lecz 
nie wciąga nas w nurt 
wydarzeń — to dalecy je- 
steśmy od _ artystycznego 
przeżywania obrazu filmo- 
wego. 

Chcemy, by film był in- 
ny jeden od drugiego. A po 
to, żebyśmy rozumieli i 
wzruszali się losem bohate- 
rów filmowych, trzeba, aby 
byli oni do nas podobni. 
Nie mogą być ani skończo- 
nymi ideałami, ani zlepkami 
samych wad. Inaczej bę- 
dziemy ich tak rozumieć, 
jak byśmy rozumieli istoty 
ż Marsa. I darujcie — film 
pokazujący takie istoty, 
choć umiejscowione nie na 
Marsie, lecz w Warszawie 
lub na polskiej wsi — wi- 
dzowi podobać się nie bę- 
dzie. 

Nauczyliśmy się stawiać 
filmom większe wymaga- 
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Doduójny qłax widza 


nia. Ambitne filmy te wy- 
magania uwzględniają. Nie 
zawsze tak się jednak 
dzieje. Wielu twórców nie 
docenia tego i realizuje 
obrazy z wtłaczanym prze- 
mocą „wydźwiękiem”*, co 
dla nas jest ciężko- 
strawne. 

„Odzyskane szczę- 
ście" stało się rewe- 
lacją dlatego, że Pu- 
dowkin raz jeszcze 
przystąpił do sztur- 
mu na nowe pozycje 
artystyczne, pionier- 
sko wskazał kierunek 
dalszego rozwoju. Od- 
nalazł bowiem to, co 
niejednokrotnie  gu- 
biono również u nas 
— głębię przeżyć czło- 
wieka”. (1. Merz „Try- 
buna Ludu*). Czyż 
nie jest dla filmow- 
ców i scenarzystów 
żenujące, iż głębię 
przeżyć — człowieka 
traktuje się jak no- 
we(?) pozycje arty- 
styczne i .pionier- 
skie(?) jako wskazy- 
wanie kierunku dal- 
szego rozwoju? Tu 
leży żródło nieporo- 
zumienia; mówimy o 
sprawach podstawo- 
wych jako o rewe- 
lacji. 

Filmom polskim nie 
tylko brak tej głębi. 
Filmów ukazujących 
w sposób interesują- 
cy i prawdziwy czło- 
wieka w walce z 
sprzecznościami tkwiącymi 
w nim samym jest bardzo 
niewiele. Obiektyw kame- 
ry Ślizga się tylko po po- 


wierzchni życia, jakby rea- 
lizatorzy albo nie umieii 
lub nie chcieli zrozumieć 
życia i psychiki człowieka. 
Z doświadczenia wiemy, 
że zawsze lubimy wprowa- 
dzać w nasze życie idee i 


prak dobrych, wesołych komedti 
MER EEN i 
to zastój twórczy w tej 
dziedzinie kinematografii. I filmowcy 
radzieccy przez dłuższy czas nie stwo- 
rzyli dobrej komedii. 
został przełamany. Nowa komedia 
radziecka 
zdobyła Grand Prix ostatniego festi- 
walu filmowego w Czechosłowacji 


powodował 


„Dygnitarz na 


postępowanie _ bohaterów 
ekranu. Ale trudno brać 
przykład ze zjaw, ze sche- 
matycznych filmów. 


Dziś impas ten 
tratwie" 


Wielu filmowców  stra- 

ciło przez to zaufanie wi- 

dzów. Niektórzy reżyserąy 

dopiero je osiągają. wnik- 

liwie obserwując żywych 

ludzi. Dochodzą do tego 

przez pracę jak na przykład 

Kawalerowicz, który 

swą Gromadę okupił 

Celulozą. Warto przy 

okazji zastanowić się 

nad dialogami nie- 

których filmów. Ko- 

nięczne jest chyba, 

aby były one pisane 

w duchu mowy po- 

tocznej. Już sam dia- 

log w dużej mierze 

charakteryzuje  po- 

stać. Jeżeli nawet 

jest on mądry i lo- 

giczny, lecz przypo- 

mina język broszury 

społeczno- politycznej 

lub pracy publicysty- 

cznej — postać mó- 

wiąca takim  języ- 

kiem staje się dla 

nas obca i tajemni- 

cza. Nie ufamy po 
prostu jej słowom. 

I jeszcze w spra- 
wie „egzotyki”: Piąt- 
ka z ulicy Barskiej 
posiada taką właśnie 
egzotykę upragnioną 

byt przez Heymanową i 
źle rozumianą przez 
Morawskiego. Świad- 
czy to o tym, że 
wcale nie musimy 
rezygnować ze współ- 
czesnych scenariuszy 
realizując filmy „eg- 
zotyczne*. 

A czemu nasz film nie 

kontynuuje tradycji Skar- 
bu? Ta pionierska kome- 
dia, stworzona bez żadne- 
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go doświadczenia, wypadła 
przecież wybornie, Sprawa 
już tylko ciekawie, a Przy- 
goda komedią się nie 
stała. 

Jesteśmy skłonni uwie- 
rzyć, że na sukces Skarbu 
wpłynęło niewątpliwie o- 
sobiste przeżycie autorów. 
reżysera, aktorów. No i 
oczywiście nas samych to 
bawiło,. gdy wracaliśmy ze 
Skarbu do naszych praw- 
dziwych, zagęszczonych 
mieszkań. I o dziwo: to. 
co nieraz nas gniewało — 
teraz budziło uśmiech po- 
błażania, a w codziennych 
włopotach tego czasu znaj- 
dowaliśmy wiele przejścio- 
wego komizmu życiowego. 
Z tego punktu widzenia 
Skarb nie tylko bawił 
przez dwie godziny, ale 
dosłownie łagodził nasze 
trudy na codzień. 


Czemu twórcy Przygody 
w tym samym stopniu nie 
zrozumieli życia murarzy 
i ich konfliktów? To, co 
się dzieje w tym filmie — 
równie dobrze mogłoby 
mieć miejsce w każdej 
innej fabryce, wsi itp. Nie 
wystarczyło dać aktorom 
tło budującej się Warsza- 
KA kombinezony i kiel- 
nie. 


Czekamy z niecierpliwo- 
ścią na dalsze dobre fil- 
my. Nie chcemy, by nasze 
ekrany  nasiąkały letnią 
wodą. Pragniemy znaleźć 
w nich gorące umiłowanie 
człowieka i jego spraw. 
Chcemy się wzruszać i 
śmiać. Nie chcemy łatwiz- 
ny i nudy, tych najwięk- 
szych wrogów sztuki. 


JERZY 
KOENIG-OLSZEWSKI 


JANUSZ PRUSIEWICZ 
LĄ 


Pamiętajmy 0. óżniey upodobań 


zadowoleniem i uwagą 

przyjmują widzowie to- 

czącą się szeroką dys- 
kusję. Oby tylko obietnica 
została dotrzymana i przy- 
niosła korzyść obu stro- 
nom. 

Pierwsze dwie wypowie- 
dzi otwierające dyskusję ”) 
oparte zostały na pojęciu 
jakiegoś  abstrakcyj- 
nego widza filmowego i 
próbowały ustalić czego ta- 
ki widz szuka w kinie. 
Tymczasem dyskusja po- 
winna wyjść z założenia, 
że widz nie jest pojęciem 
jednolitym; że w obecnym 
czasie żyjemy w nowyca 
warunkach społecznych i 
socjalnych, i to także ma 
wiełki wpływ na odbiór 
filmu przez widza. 

Widz „jako taki* istme- 
je tylko w zestawieniach 
frekwencji faktycznie 
zaś jest 'wiele typów wi- 
dzów. Zastanówmy — się 
przez chwilę, czy można 
jednakowo odnosić się do 
oceny wrażeń niewyrobio- 
nego widza wiejskiego i 
przeciętnego inteligenta z 
miasta, czy jednakowo rea- 
guje i czy tych samych 
wrażeń szuka w kinie 


*) Patrz „Flm" nr 31 (296) 
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chłop ze wsi i robotnik z 
budowy, czy podobna jest 
ocena wartości filmu człer- 
nastoletniego chłopca i je- 
go wychowawcy, czy na- 
wet płeć nie decyduje o 
pewnych różnicach i upo- 
dobaniach? 

Inaczej patrzy -na film 
mieszkaniec małego osie- 
dla, gdzie istnieje jedyne 
kino, a_ inaczej za- 
mieszkała w dużym mie- 

ście, gdzie ma do wyboru 
kilka lub kilkanaście fil- 
mów o różnej tematyce. Są 
też ludzie, którzy „obo- 
wiązkowo” muszą być raz 
w tygodniu w kinie. I są 
także widzowie, którzy 
chodzą do kina rzadko i 
tylko na wybrane flmy. 

Rozmaitość, upodobań wi- 
dzów znajduje tylko czę- 
ściowo swoje odbicie w róż- 
nolitości tematów _ filmo- 
wych. wyświetlanych na 
naszych ekranach. Ale nie 

ia widza de- 
cydują © repertuarze na- 
szych kin. W znacznym 
stopniu decydują o tym 
międzynarodowe możliwości 
wymiany filmów i w jesz- 
cze większym założenia po- 
lityki kulturalnej. 

Idealnym 
sprawy byłoby 


sarńie 


ukazanie 
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widzowi takich dzieł sztu- 
ki filmowej, które by w 
ramach tej polityki kultu- 
ralnej dawały pełną sumę 
doznań artystycznych i w 
dodatku dostosowanych do 
skali zainteresowań _róż- 
nych kategorii widzów. 
Uważam, że ani w planach 
programowych, ani w pla- 
nach produkcji filmów, ani 
w recenzjach czy artyku- 
łach nie można operować 
pojęciem widza  „bezprzy- 
miotnikowego”. Takiego wi- 
dza mie ma.. Jest widz 
wrażliwy, _ bezkrytyczny, 
młodzieżowy. nie przygoto- 
wany, wiejski, widz „przy- 
musowy” z. Grójca” czy 
Opoczna i _„uprzywilejowa- 
m z Łodzi czy z Krako- 


Otóż nie wszyscy widzo- 
wie szukają w kinie tylko 
rozrywki i nie dla samej 
rozrywki idzie się nawet 
na film podróżniczy. Wy- 
daje mi się objawem nor- 
malnego ludzkiego zain- 
teresowania, że chłop 
chce często na ekranie lub 
w teatrze widzieć „panów 
w salanach", a robotnik z 
większym zainteresowaniem 
obejrzy dramat z życia 
"wiejskiego. Obaj zaś chęt- 
nie zobaczą -życie w innych 
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krajach, wśród innych lu- 
dzi. Chyba nikt nie sądzi, 
że chłopu trzeba pokazy- 
wać tylko Jasne Łany lub 

Gromadę, a robotnikowi 
Dwie brygady. 

Największy polityk nie 
będzie czuł się „upokorzo- 
ny", jeżeli po ośmiu godzi- 
nach pracy zawodowej i 
*%ilku godzinach pracy spo- 
łecznej obejrzy w kinie 
film nawet całkiem nie 
ideowo-wychowawczy, ale 
ciekawy. W ogóle każdy 
odczuje poważne zmęczenie 
kiedy po godzinach pracy, 
po KSS obowiązków 
społecznych, po przeczyta- 
niu artykułów uświadamia- 
jących  uraczony zostanie 
w kinie takim samym 
tematem, często wypranym 
z pierwiastków artyzmu 
lub wtłaczanym systemem 
„łopatologii”. 

Żyjemy w okresie wy- 
jątkowym i musimy w 
szybkim tempie budować 
ma mowo swój światopo- 
gląd i zwałcżać stare na- 
wyki. Wszyscy to zrozumie- 
my, ale właśnie dlatego, że 
tak' jest. skąpe godziny 
przeznaczone na rozrywkę 
niechaj — w miarę możli- 
wości —. mają inny (nawet 
trochę „upokarzający* przez 
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brak głębi ideowej) cha- 
rakter.. To jęst zwykłe 
prawo higieny psychicznej 

ż człowieka... i to 
jest jednocześnie uzasad- 
nieniem, dlaczego tak po- 
wszechnie rozlega się wo- 
łanie o komedie, o fiimy 
sensacyjne, muzyczne itd. 
Jest to przejaw zdrowy i 
normalny. Ta potrzeba fil- 
mu rozrywkowego lub 
„egzotycznego" nie tyle do- 
wodzi, że widz kinowy od- 
żegnuje się od filmu wy- 
chowawczego, ile że nie- 
które z tych filmów nie 
posiadały koniecznych. mi- 
mo wszystko, walorów ar- 


tystycznych. 
Słuszny jest postulat St. 
Morawskiego o konieczno- 


aby dyskusje takie nie za- 
mieniały się w _ publiczną. 
zaaranżowaną po- 
chwałę słabego filmu. = 
Rozumie się też, że wszel- 
kimi nagrodami i odzna- 
czeniami powinny być wy- 
różniane dzieła sztuki w 
pełni odpowiadające wy- 
mogom artystycznym. 
TADEUSZ 
TARNOWIECKI 
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_ Po premierze  Celulozy 


do hotelowego stolika, 
przy którym siedzimy z 
Nowakiem, _ wykonawcą 
głównej roli w _ filmie, 
podchodzi znany mi z wi- 


dzenia czeski aktor  cha- 
rakterystyczny. Przyszedł, 
by złożyć serdeczne gra- 


tulącje polskiemu koledze. 
Jsem Novak! 
przedstawia się. 

— Nowak? Ja też jestem 
Nowak! — dziwi się nasz 
aktor. 

— Vy jste take Novak? 
A mnie mówili, że się na- 
zywacie Szczęsny! 


Pokusa drzemki 


Pod koniec festiwalu w 
części kina, przeznaczonej 
dla jury i delegacji zagra- 
nicznych, bystry obserwa- 
tor nierzadko mógł do- 
strzec w ciemności charak- 
terystycznie kiwająfych się 
widzów, którym głowa od 
czasu do czasu  bezwiad- 
nym ruchem opadała _na 
piersi. Choroba ta okaza- 
ła się do tego stopnia za- 
raźliwą, że w pewnym 
momencie uczynił to ktoś 
na ekranie. I to nie byle 
kto: wysoki dygnitarz mi- 
nisterstwa górnictwa. 
Działo się to mianowicie 
w filmie węgierskim O 14 
istnień, a ów urzędnik or- 
ganizujący pomoc dla za- 
sypanych w kopalni gór: 
ników zdrzemnął się po 
nieprzespanej nocy. 

— Cóż, przykład idzie z 
góry! — stwierdził z ulgą 
w tym momencie pewien 
członek jury i wygodniej 
usadowił się w fotelu. 

Ale' właśnie tym razem 
głowa nie opadła mu na 
piersi. Film by! za cieka- 


wy. 
Na zdjęciu u dołu: sce- 
na z filmu „O 14 istnień". 
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podsłuchał i podpatrzył PŁAŻ. 


Słówko znakomitego rysownika 


Ponieważ festiwalowe 
filmy fabularne nosiły 
czeskie napisy, każdej de- 
legacji pomagała specjal- 
na tłumaczka, tak zwana 
„stykaczka”.  tumacząca 
te napisy na język dane; 
delegacji Reżyserowi F 
Bolenowi,  reprezentujące- 
mu dokumentalistów bel- 
gijskich, przydzielono o- 
sobną „stykaczkę”, co ob- 
ruszyło nieco Jean Eftela. 
który powiedział: 

— Przecież ona tak ze- 
rsuje sobie swój „francus- 
ki* tym brukselskim  ak- 
centem, że będzie musiała 
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się go uczyć od nowa. Tu 
zresztą przetmła dziewczy- 
na. Ponieważ Bolen nosi 


nazwisko kobiece kończą 
na — ova). i 


— Ale która to jest? — 
pytamy  Effela, nie do- 
strzegając nikogo obok po- 
tężnej sylwetki brodatego 
Belga. 

— Oh -©odpowiada E- 
ffel — ona jest tak dy- 
skretna, że jej wcale nie 
widać! 


Poleczka nie męczy 


Uczestnicy festiwalu 
zrobili wycieczkę do sta- 
rej fabryki porcelany w 
Klapzterecu nad  Ohrzą. 
W końcu zmęczonych go- 
ści ulokowano na obiedzie 
w miejscowej gospodzie. 
Szczególnie troskliwie ob- 
chodzono się z wybitnym 
aktorem radzieckim. Wa- 
sylem Merkuriewem, czło- 
wiekiem nie pierwszej 
młodości i nie ostatniej 
tuszy. Po obiedzie fabrycz 
ny chór żeński uraczył nas 
czeskimi piosenkami. Jed- 
na po drugiej stawały się 
coraz weselsze, skocznie. 


Co 


W zabawnej komedii 
czeskiej Cyrk będzie! uży- 
to dobrego tricku. Pewien 
administrator - biurokrata 
postanawia udaremnić 
przedstawienie dla wy- 
cieczki chłopskiej. Wycho- 
dzi na arenę z mikrofo- 
nem pod pachą. Ktoś prze- 
rywa jednak co chwila do- 
pływ prądu do mikrofonu 
i przemówienie  admini- 
stratora staje się nieczy- 
telne. Oburzony biurokra- 
ta-puka w mikrofon, któ- 
ry „wydaje przenikliwy 
gwizd, więc chowa go pod 


Wasyl Merkuriew 


ś dla gadvł 


Scena z filmu „Cyrk będzie” 


] sze, 


znalazła się harmo- 
nia, delegaci zaczęli przy- 
tupywać pod stołami. No 
i stało się, co się stać mu- 
siało. Pękły ostatnie lody: 
zawirowała w _— polce 
pierwsza para. Jedna - z 
najładniejszych dziewcząt, 
i kto? Najpostawniejszy z 
gości, Merkuriew, na oko 
ze 120 kg żywej wagi Do 
piero za nim ruszyli inni 
miałkowie. 

— Wyszedł ze skóry 
swego bohatera — mówi- 
li — nie przypominał wca- 


łe „dygnitarza na  trat- 
wie”. 
ów 
marynarkę i zaczyna ge- 


stykułować bez słów. Wy 
ciąga go dopiero wtedy, 
gdy mikrofon — przostał 
Awizdać, i próbuje «nowu 
gadać.- Mikrofon momen- 
talnie znowu gwiżdże. 

Ten ;zracjonalizowany 
mikrofon warto by zalecić 
reżyserom niektórych na- 
szych  przegadanych — fil. 
mów. Dajmy na to, pod- 
chodzi sobie aktor do mi- 
krofonu, by wygłosić ja 
Kkąś zbędną replikę.. a tu 
na szczęście mikrofon gwi- 
żdże w imieniu widzów. 


Koran i kotlet 


Ostatni obiad na  festi- 
walu. W karcie — solidny 
kotlet wieprzowy. Jeden z 
członków delegacji . hin- 
duskiej jest _ muzułmani- 
nem. Widząc z jakim a- 
petytem wcina małe arcy- 
dziełko czeskiej gastrono- 
mii pytam. czy uchylo- 
ny został przepis Koranu, 


zabraniający spożywania 
wieprzowiny. A na tu 
Hindus: 


— Koran ani słówkiem 
nie wspomina o Czecho- 
więc 


słowacji, nie może 
precyzować kwestii, 
wolno w tym kraju 


mięso wieprzowe czy 
nie. 


też 


Taka to i miłość 


go” 


Zapytany o wrażenia z 


filmu szwedzkiego Z go- 
rącej, młodzieńczej miłoś- 
«i (poruszającego w nie- 
naijszczęśliwszej tormie 
problem zakłąmanej  mo- 
ralności leszczańskiej) 
pewien dokumentalista au- 
striacki odpowiedział  pa- 
rafrazą Lessinga 

— Sę w tym filmie rze- 
czy nowe i dobre. Niestety, 
te nowe nie są dobre, a 
dobre nie są nowe.. 


Nieporozumienie 
Na festiwalu — aura 
międzynarodowa. . Członko- 


wie delegacji czynią pierw- 


sze wypady towarzyskie 
na „teren zagraniczny”. 
Reżyser Jerzy  Kawalero- 


wicz konwersuje z przy- 
stojną _pktorką | czeską. 
Vlastą Fialovą. Niestety, 
rozmowa nie idzie. Kawa 
Jerowicz mówi po czesku. 
Fialova po polsku — mi- 
mo to nikt nic nie rozu- 
mie. Nagle przebłysk  ge- 
nialności: _ Kawalerowicz 
zaczyna po polsku, Fialo- 
va — po czesku. Rozumie 
ją się z miejsca świetnie 


Szpada i dowcip 


Francuscy Trzej musz- 
kieterowie reż. Hunebel- 
Je'a chcieli odnowić  do- 
skonałe tradycje Fanfana 
Tulipana, zabrakło im je- 
dnak ciętego, urwisowskie- 
go dowcipu.  Sprawiedii- 
wość nakazuje przyznać, 
że , scenarzysta poczynił 
starania, by diałogi zaktu 
alizować i zaostrzyć. Na 
przykład w pewnym mo- 
mencie Ludwik XII roz- 
waża z jednym z dwora- 
ków możliwość wizyty 
księcia Buckingham w 
buduarze swej żony. Dwo- 
rak perswaduje królowi. 
że może być spokojny, 
gdyż królowa jest silną 
indywidualnością. 

A na to Ludwik, bynaj 
mniej nie uspokojony:- 

— Królowa jest silna, 


ele kobiety są slabe... 


W numerach 
rakteryzujący sytuację, ja: 


34 i 35 „Film 
wytworzyła się w kinematografii 


„ZŁOTO NEAPOLU* to nowy film zrealizowany na podstawie scenariusza Cesare Zawattiniego. Wyżej — zdjęcia z kol 


« zamieściliśmy felieton cha: 


włoskiej po ostatnich posunięciach władz i zarządzeniach cen- 


zury, oraz artykuł na ten tet 


mat znanego reżysera Giuseppe 


De Santisa. Obecnie publikujemy wywiad z najwybitniejszym 


scenarzystą włoskim Cesare Zavattinim, 
dniku francuskim „Les Lettres Frangaises". 


wym 


sobie temperamentem, 


zamieszczony w tygo- 
Zavattini z wła- 


ironią i swadą polemiczną 


mówi o dyskryminacji postępowego filmu włoskiego. 


esare Zavattini, 

włoski scenarzysta, jest 

małym  krępym  człowie- 
kiem, którego okrągłe, wysokie 
czoło wydaje się wskutek łysiny 
niezwykle wielkie. Ma 52 lata, 
cztery córki i syna. Mieszka z 
rodziną na parterze nowoczesne- 
go domu 'w śródmieściu Rzymu. 
Mówi z żarem, gestykuluje, na- 
śladuje dźwięki. Na ścianie jego 
gabinetu wiszą setki małych szki- 
ców i obrazków, wśród nich — 
jego portreciki, które ::zymał od 
malarzy włoskich. Pokazuje mi 
także swoje obrazy. Maluje je— 
jak twierdzi — w czasie bezsen- 
nych nocy. 

— To moja największa pr: 
jemność — mówi — czas wów- 
czas szybciej mija. Prawdopo- 
dobnie, gdybym wcześniej za- 
czął malować, zostałbym mala- 
"zem. 


8 


największy 


RED. 


Obecnie Zavattini kończy z 
De Siką film Złoto Neapolu i 
pracuje z Berlingą — hiszpań- 
skim reżyserem, twórcą filmu 
Benvenuto, mr. Marshall!. Przy- 
gotowuje także z De Siką sce- 
nariusz nowego filmu, do które- 
go zdjęcia rozpoczną się jesie- 
nią. 

— Nie* wiem jeszcze dokład- 


wrócimy do typu fabuły w ro- 
dzaju „Złodziei rowerów". Pro- 
sta historia. Jak _ najbardziej 
prosta. 
*Zavattini 
Wstaje. 
— Zarzucano nam, że robimy 
filmy, w których nie się nie 
ieje. To fałsz. Przeciwnie. My- 
ślę, że w „Złodziejach rowerów" 
działo się za wiele. Myślimy o 
filmie, w którym opowiemy o 


nagle zapala się. 


żyjącym, pracującym i jedzą- 
cym człowieku, ii będzie to wspa- 
niałe widowisko życia. Take 
lekcja odwagi. 

Zavattini siada i uśmiecha się. 

— Nie, nie mówmy o przy- 
szłości. Mówmy o obecnym kry- 
zysie. To ważniejsze. 

Rzeczywiście, od kiedy jestem 
w Rzymie słyszę ciągle rozmo- 
wy o kryzysie filmu włoskiego. 
Spotykani na Piazza del Popolo 
lub Via Veneta pracownicy tech- 
niczni mają chmurne twarze. 
Producenci cicho opowiadają o 
tym, że od trzech miesięcy ban- 
ki odmawiają im kredytów. Po- 
dobno najbardziej  wiarogodne 
źródła podają, że dwie wielkie 
firmy produkcyjne są w prze- 
dedniu bankructwa. Jedno jest 
pewne: w tej chwili w realiza- 
Cji znajduje się bardzo niewiele 
filmów wartościowych. 


— Tego rodzaju kryzys 
mówi Zavattini — nie jest dla 
nas nowością. To przypomina 
malarię, która uspokaja się na 
pewien czas, lecz później powo- 
duje nawroty gorączki. Dzisiaj 
przeżywamy najsilniejszy i nu 

gwałtowniejszy paroksyzm. Trze- 
ba zresztą dodać, że kryzys na- 
rastał w ciągu ostatnich lat. 
Sprawa jest prosta. Im bardziej 
polityka rządu oddala się od za- 
sad demokracji, tym sytuacja 


MINĘŁO 


Wywiad z CESARE 


Cesare Zavattini (z lewej) 


i patrzą 


Adaie iu 


zym, godzina 


1a nas* 


„Dzieci ulicy 


„Cud w Mediolanie 


Umberto D* 


„Mury 


„Miłość w 


ych filmów, które powstały przy współudziale znakomitego włoskiego scenarzysty w ostatnim dziesięcioleciu 


0 LAT 


ko 
ja Rzymskiego 


filmu staje się | groźniejsza. 
Ograniczanie wolności do mini- 
mum — oto nastawienie tych 
polityków. Weźmy — przykład: 
strajk. Teoretycznie można by 
było zrealizować film o strajku, 
ponieważ prawo do _ strajków 
jest zagwarantowane konstytu- 
cją. Ale niech ktoś podejmie 
próbę: Samo słowo  „strajk* 
wywołuje panikę wśród produ- 
centów. Mogę wziąć słownik i 
pokazać podobne słowa będące 
na indeksie. Lista tych stów ro- 
śnie. 

— więc według pana kryzys 
jest wywołany stałym zaostrza- 
niem się cenzury? 

— Oczywiście. Czyż cenzura 
nie wyraża stosunku pomiędzy 
stanowiskiem rządu i tym, co 
pragnie wyrazić kraj? Jeżeli to 
pragnienie rośnie pięciokrotnie, 
cenzura wzrasta  dziesięciokrot- 
nie. Jeżeli słabnie — słabnie tak- 
że nacisk cenzury. — / 

— Czy sądzi pan, że Włochy 
czują dziś mniejszą potrzebę 
mówienia o sobie niż poprzed- 
nio? 

— Nie. Ale zaczęto nam przy- 
cinać pazury. Oto początek kry- 
zysu. Jeżeli film włoski będzie 
się rodził bez walki ideowej — 
zacznie karleć. Dziesięć lat te- 
mu  przypominaliśny — ślepca, 
który nagle odzyskał wzrok. 
Patrzyliśmy wokół siebie z chci- 


wością. Krzyczeliśmy: życie jest 
wspaniałe! A tymczasem powoli 
zaczęto budować przed nami 
mur. Tłumaczono, że można 
tworzyć arcydzieła patrząc na 
ten mur. Może i można — for- 
malistyczne, Ale nie arcydzieła 
realistyczne i społeczne. 


Oczywiście ci, którzy starali 
się przyciąć nam pazury, mieli 
usta pełne wielkich, uświęco- 
nych słów: ojczyzna, moralność 
itp. Podobne słowa wygłasza się 
w takich sytuacjach od wielu, 
wielu lat. 

— Mówi się w tej chwili w 
Rzymie, że nowe metody dys- 
kryminacji wprowadzane we 
Włoszech przypominają te, któ- 
re zabiły Hollywood. Czy to 
prawda, że wprowadzono „czar- 
ne listy" reżyserów i scenarzy- 
stów? 

— Tak, to prawda. Ale nie 
chcę mówić o tych listach. Nie 
chcę w ogóle zajmować się ty- 
mi małymi policyjnymi gierka- 
mi. Listy nie są bardzo długie, 
chociaż zawierają nazwiska wy- 
bitnych , artystów.  Dyskrymina- 
cja zresztą dotyczy raczej idei 
niż ludzi. A te potępione idee 
wyznają także ludzie, którzy nie 
są dyskryminowani. Niektórzy 
próbują nie myśleć — aby nie 
mieć kłopotów. Tracą oni czer- 
wone ciałka krwi. Dyskryminu- 


Malapag 


mieście 


jąc idee, wywołuje się więc ane- 
mię sztuki filmowej. 

Po chwili milczenia Zavattini 
mówi dalej: 

— Proszę pamiętać, że kapitał 
jest bardziej katolicki aniżeli 
papież. Kursuje szybciej od, po- 
lityków, a żaden z nich nie 
umie mu powiedzieć: prżesa- 
dzasz. Przeciwnie, politycy pręd- 
ko starają się przyspieszyć kro- 
ku, aby dogonić kapitał. 

Ten wyścig doprowadził dziś 
do niewiarogodnej sytuacji. Za- 
pewnia się nas, że swoimi kilku- 
nastoma. filmami włoska kinema- 
tografia powiedziała już wszyst- 
ko o najważniejszych  proble- 
mach kraju. Mówi się, że w ogó- 
le nie trzeba realizować filmów, 
które wyrażają krytykę społecz- 
ną, czyli „filmów negatywnych", 
jak je nazywają. Przede wszyst- 
kim — to nie są filmy negatyw- 
ne. Przeciwnie. Sytuacje, które 
te filmy pokazują, dotyczą ty- 
sięcy albo i milionów ludzi. A 
rząd zabrania nam o tym mó- 
wić. 

Jest więc tak, jakby nagle 
kazano malarzowi malować ob- - 
raz tylko dwoma kolorami. A 
film włoski używał swobodnie 
wszystkich kolorów. 

Stwierdzam z pelnym przeko- 
naniem, że nie żrobiliśmy nic. 


(DALSZY CIĄG NA STR. 10) 
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Wielkość neorealizmu w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat wynika- 
ła z tego, że zaczęliśmy dysku- 
się, podjęliśmy próbę wielkiej 
rzeczy. A tymczasem odebrano 
nam głos zanim zaczęliśmy 
mówić o zasadniczych  spra- 
wach. Zdecydowano nawet, że 
trzebu zmienić nazwę naszego 
ruchu: neorealizm już przestał 
się podobać. Lecz my wolimy 
naszą pierwotną nazwę, ponie- 
waż zawsze przypomina nam o za- 
daniu, które niegdyś podjęliśmy. 

Widzi pan, że przypominamy 
ludzi, którym dano ekwipunek 
alpinistyczny, lecz kiedy ubrali 
się, wzięli plecaki, włożyli wyso- 
kogórskie buty i wyszli z domu 
pragnąc wyruszyć na podbój 
gór — policja zatrzymała ich 
nagle krzycząc: te już wam 
wystarczy! Chcą nas 
żebyśmy w naszym alpinistycz- 
nym ekwipunku odbywali małe 
spacerki wokół wypielęgnowa- 
nych ulicznych trawników. 

Nie zrobiliśmy jeszcze nic. A 
wymagają od nas wyrzeczenia 
się reszty. Historia ostatnich lat 
jest historią naszych wyrzeczeń. 
Zęby wypadają — nie wzmac- 
niają się, kiedy jada się tylko 
rozmoczone biszkopty. Patrzę 
stale na to, jak zmusza się film 
włoski, by tracił zęby jeden po 


drugim. 
„Jeżeli sytuacja nie poprawi 
się, dojdzie do tego, że nasz 


film będzie przypominał — ame- 
rykański, który od dawna nie 
jest i nie może być sztuką de- 
mokratyczną. Można robić bar- 
dzo dobre filmy w takim ustro- 
ju, ale są to tylko samotne 
gwiazdy — nie konstelacje, nie 
system planetarny. 

Zavattini zapala się nagle. 

— Są katolicy głupi i mądrzy. 
Pierwsi katolicy — policyjni — 


zmusić,” 


MINĘŁO 10 LAT 


(DALSZY CIĄG ZE STR. 8—%) 


Podczas pracy nad tilmem „Złoto Neapolu". Obok kamery stoją twórcy 


filmu; Cesare Zawattini 


zapewniają nas, że neorealizm 
jest ruchem — ateistycznym. Ci 
katolicy nie chcą widzieć Boga 
tam, gdzie jest, zespolonego z 
podstawowymi sprawami ludzi. 
Inni katolicy rozumieją nas, 
ale są stale między niebem a 
ziemią i boją się, że zaintereso- 
wanie ziemią oddali ich od nie- 
ba. © tych trzeba rozpocząć 
walkę. Niestety, katolicy poli- 


(z przodu, w kapeluszu) 


i Vittorio De Sica 


cyjni mają w tej chwili prze- 
wagę. Czuję przed nimi lęk. 
Nawet nędza przestała 
ich interesować dlate- 
go tylko, że interesuje 
się nią inna partia po- 
lityczna. Dążenie do poko- 
ju — odrzucają z tego samego 
powodu. Kryzys filmu, jak pan 
widzi, jest więc całkowicie wy- 
wołany sprawami politycznymi. 


— Czy włoscy filmowcy zdają 
sobie sprawę z tych wszyst- 
kich trudnych zadań? Czy są 
zorganizowani i usiłują przeciw- 
działać? 

— Tak. Wiedzą wszystko. Są 
zorganizowani (w _ Rzymskim 
Ośrodku Filmowym. W tym 
momencie jesteśmy bardziej za- 
jęci- sprawami cenzury niż in- 
nymi sprawami praktycznymi. 
Moim zdaniem, żeby  masza 
działalność była skuteczna, trze- 
ba pójść dalej. 

— To znaczy? 

— Sądzę, że trzeba zorgani. 
zować nowy system produk: 
Coś w rodzaju spółdzielni pra- 
cowników, którzy będą gotowi 
do niezbędnych dla tego celu 
ofiar materialnych. Rząd i ka- 
pitał szantażują nas. Moglibyś- 
my wówczas odpowiedzieć na 
ten szantaż, mając dostateczne 
środki materialne. Jestem gotów 
do potrzebnych w tym celu wy- 
rzeczeń. 

Zavattini wstając mówi na za- 
kończeni: 

— Pańska wizyta zbiegła się 
z dziesiątą rocznicą neorealiz- 
mu. Pamiętgm pierwsze zebra- 
nie filmowców po wyzwoleniu 
Rzymu. Było to w kinie na 
przedmieściu. Czuliśmy wszyscy 
nieodpartą  ołbrzymią _ potrze- 
bę szczerości i prawdy, Wy- 
chodząc z kina dowiedzieliśmy 
się, że faszyści zatrzymali się 
przy  Florencjj i zaczynają 
kontratak w kierunku Rzymu. 
Byliśmy tym wstrząśnięci. Czy 
będziemy musieli jeszcze ich 
spotkać? Wiedzieliśmy przecież 
czym to wszystko grozi. Ten 
sam niepokój, który ogarnął nas 
wówczas, zagląda nam znowu w 
oczy po dziesięciu latach. 


LANIEL ANSELME 


(ZARNE KORYTARZE 


hoć wszystko jest w tym fil- 
mie aż nadto prawdopo- 
dobne, to jednak niewiele 

jest w nim prawdziwego. 
Początek zapowiadał wiele — 
więcej niż zostało spełnione. 
W Czarnych korytarzach zoba 
czyć można robione przed Świ- 
tem zdjęcia przemysłowego kraj 
obrazu, które osadzają akcję fil- 
mu w realistycznej scenerii za- 
głębia węglowego, ukazanego w 
całej jego ciemnej i masywnej 
krasie. Niestety, urok surowej 
prawdy górniczego życia pryska 


przy pierwszej aktorskiej sce- 
nie. 
Czarnym  korytarzom brak 


szczerości i bezpośredniości za- 
równo w pokazywaniu proble- 
mów społecznych i nowego sto- 
sunku do pracy, jak i w uka- 
zywaniu spraw osobistych ludzi. 

Podjęte w zacofanej kopalni 
węgla współzawodnictwo pracy 
trafia na opór nieuświadomionej 
załogi. Starzy górnicy nie rozu- 
mieją z początku nowych norm 
i przeciwstawiają się mechani- 
zacji robót. Są to sprawy tak 
typowe dla przemysłu, że sce- 
narzystom wydało się, iż wy- 
Starczy przedstawić je w ich za- 
sadniczym przebiegu, aby stwo- 
rzyć ciekawy i dobry film. Tym- 
czasem powstał z tego produk- 
cyjny obraz, który zamiast ze- 
rwać z błędami schematyzmu 
stara się tylko ulepszyć i popra- 
wić jego przepisy. Jeszcze raz 
ludzie posłużyli jako ilustracja 
przemysłowego tematu. I choć 
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tym razem poświęcono im wię- 
cej uwagi, to jednak nie stali 
się prawdziwymi bohaterami 
filmu. 

Umowność sytuacji i postaci, 
szablon (z poprawką na miłość) 


w przebiegu akcji i sucha aku- 
ratność nie pozostawiają widzo- 
wi miejsca na przeżywanie cze- 
gokolwiek ani «na myślenie — 
w czasie oglądania tego ułatwio- 
nego filmu z życia górników. 


Scena z czechasłowackiega filmu ..Czarne korytarze” 


Czy potrzebny nam jest nud- 
ny i nieszczery film .o górni- 
kach? 

Wszystko, co dzieje się w tym 
obrazie, zostało wymyślone, roz- 
dzielone na dawki, pozbawione 
wewnętrznej prawdy i opraco- 
wane według dobrze znanych 
norm _ schematyzmu. 
„markują* swoje role, 
że się złoszczą, „udają”, że się 
cieszą, reżyser dość zręcznie 
tym wszystkim dyryguje, ale 
jednocześnie cała wartość aktor- 
stwa i reżyserii Czarnych kory- 
tarzy niemal do tego się tylko 
ogranicza. 

W ten sposób powstał obraz 
bez żadnego oblicza artystycz- 
nego, w jakiś pseudo-prawdziwy 
sposób mówiący o sprawach 
społecznych i gorących uczu- 
ciach. Unikając wszystkiego, co 
mogłoby być ryzykiem czy eks- 
perymentem artystycznym, idąc 
po drodze najmniejszego oporu, 
ułatwiając i spłycając zarówno 
sam górniczy problem, jak i 
spojrzenie na życie — film za- 
pewnił sobie formalne uznanie 
i zawędrował aż na nasze ekra- 
ny. 

I my moglibyśmy mu dać pie- 
czątkę: słuszny, potrzebny, po- 
żyteczi w cudzysłowie. Nie- 
stety, nie jesteśmy powołani do 

ia spraw formalnie. 

Niech widz będzie Czarnym 
korytarzom sprawiedliwym i wy- 
rozumiałym sędzią. 


BOHDAN WĘSIERSKI 


ZZA 


KAZIMIERZ RUDZKI: Za cnwnię zobaczymy preyrum cyr- 
kowy utrwalony na (aśmie filmowej — akrobatów. żongłe- 
rów. oimnastyków, treserów zwierzat. Trzeba przyznać, że. 


„nasze programy cyrkowe są cora: 


feraz uważajmy, bo już się 


lepsze t dlatego... Ale 


ql program. Na wysypaną 


piaskłem arenę tanecznym krokiem wbtegły piękne białe konie 


je 


Przedstawiamy tresera Wawrzyniaka. Lwy zawsze wzbudźcją 


Nie 
sytuacji. 


szacunek. 
© takiej 


wiem, 


wy, 


żal 
Powiedzieć teraz 


ale ja nie widzę siebie 
„wio koniku" — nie 


wypada, lew mógłby się ewentualnie poczuć dotknięty |. 


Gio akrobacja powietrzna w wykonaniu Haliny Hutnik. Po- 
wiedzieć, że ta kobieta buja w obłokach, to byłaby przesada, 
ule że buja na księżycu — to się zgadza. Można powiedzieć 


bez przesady. 


że to kobieta na bardzo wysokim poziomie 


NA EKRANIE 


Więc trzeba było cze- 
kać aż na takie wydarze- 
nie jak Festiwal Cyr- 
ków we Wroclawiu — 
aby od dawna narzuca- 
jący się temat znalazł 
się na ekranie. Okazja 
ta przyczyniła się do 
„ujawnienia* najciekaw- 
szych i najlepszych „nu- 
merów" cyrkowych, dzię- 
ki czemu powstał inte- 
resujący film złożony 
z _ najatrakcyjniejszych 
popisów. 

Film reżysera Ludwi- 
ka Perskiego zaskakuje 
przede wszystkim świe- 
żością pomysłu. Takie 
spotkanie widza „oko w 
oko" z Kazimierzem Ru- 
dzkim, który cpowiada 
widzom dowcipnie 0 
swoich wrażeniach bez- 
pośrednio z łoży cyrko- 
wej, daje naprawdę zna- 
komity efekt. Komen- 
tarz Rudzkiego jest lek- 
ki i bezpośredni. 

w filmie oglądamy 
atrakcyjny program. Re- 
alizatorzy starali się po- 
kazać możliwie wielo- 
strcnnie cyrk wraz z 
publicznością (niektóre 
świetne portrety  wi- 
dzów). Kamera cperato- 
ra prowadzi nas nawet 
za kulisy ukazując za- 
bawne niekiedy momen- 
ty przygotowań  cyr- 
kcwców do występów. 
W programie podziwia- 
my popisy akrobatyczne, 
dcskonałą zręczność ze- 
społów cyrkowych, emo- 
cjonujące występy zwie- 
rząt, a nawet tresowane 
ptaki. Przy zdjęciach do- 
konywanych w specjal- 
nie trudnych  warun- 
kach, w czasie wysię- 
pów publicznych, nie 
można było użyć odpo- 
wiedniej ilości lamp, 
które przeszkadzałyby w 
nopisach cyrkowców. W 
rezuliscie tych trudno- 
ści zdjęcia są czasem 
żle oświetlene. 

"Ten eksperymeniainy 
krótki film należy przy- 
jąć jake zapowiedź przy- 
szłege dużego cbrazu ko- 
lorowego. Pierwsza uda- 
na próba pokazała, że 
możemy zrealizować in- 
teresujący film, na któ- 
ry czekają entuzjaści 
cyrku. 


IR. BIEL. 


Anastazy Braun — bezkonkurencyjny antypodysta, czyli czlo- 
7 iek, który się normalnie czuje tylko do góry nogami... Jeżeli 
e dzi o butelkę, to rzeczywiście wymiar jej nie jest typowy 


4 


ieraz prosimy uważać: poj 
kówny  Zdzistawa Herszmana. Okazuje się, że do tego nie, 
*rzebne jest wcale duże mieszkanie. Tylko skąd wziąć wrotki: 


na wrotkach Danuty Ol 


akrobacje napowietrzne na potrójnym trapezie — zespół Ma- 
dejas! Ct artyści robią wrażenie ludzi, którzy nie muszę 
wyczekiwać w kolejce u dentysty. Główka pracuje, pra oda? 


śwolucja na stalowej linie tróżki Skrzypczaków. Gdybyśmy 
chcieli sami powtórzyć taki numer, udałoby się nam tylko 
utrzymać parasol w ręku t to oczywiście — tylko na riemt 
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Z NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 


PLACZEGO W ZBAJCEJ 
JEST LEPIEJ! 


Do niedawna _ przypuszczali 
śmy, że Okręgowy Zarząd Kin 
Gda opiekuje się _jed- 
szystiimi icinami_w 
m o- 


ki Ja niektórych 
kin — OZK jest nie ajcem lecz 
ojczymem. Aby nie być golo- 
slownym, zacytujemy list na- 


szego o 
STANISŁAW KALISZ twier- 


wLudowe! od kliku” lat 
jest nie remontowane, że po- 
dłogi 4 %orzesla stanowczo do- 
magają się naprawy. Wpraw- 
dzie już parę razy była w „Lu- 
dowymi komisja z OZK — pi- 
korespondent — ale skoń- 
czyło się na obietnicach, od 
których dziura w suficie wca- 
le się nie zmniejszyła. 
szczęśli jest kino 
| Rok- 
rocznie remonty, naprawy... 4 
w „omóle dbają o "„Bajkę "po 
ojcowskki 
Czy A jak "jaka jest różnica mię- 
dzy kinem „Bajka” 


względanii 
dlatego, że znajduje się bliżej 
siedziby OZK 


RADOŚĆ W RADOŚCI 
KROTKO TRWAŁA 


Przed kilkoma miesiącami 


godne, 
Radość leży w grantoach Wiel. 
kiej Warszawy, a w. Warszi 
wie jest_klikamaście kin, no. 


ale za bilet kolejowy trzeba 
Biacić 1 czasu na podróż ko- 


UNiestęty nowe Kino Jeziiud: 


przyczyn zamknięcia kina 1 za- 
pytują Okręgowy Zarząd Kin 
w Warszawie, jak długo jesz- 
cze mają powiększać tłok w 
kinach stołecznych? 
(Na podst. koresp. 

, M. Lange) 


KRONIKA „DLA OCHŁODY" 


Na sali kina wiejrkiego 

Goleszowie pow. Rybnik, pa 
nowała podczas seżnsu filrnu 
Wielka przygoda duszna i par- 
na atmosfera. Widzowie chło- 
dzi się wachlarzami z gazet. 


sgnalu towym do. Filmowej Agencji rzeczy, 
padku Się Winsegci". Wydzymczej (Dzi! „ Adnini-.yiko Amiczzą lak to 
naekranie pojawii się pierw lracyśny, Warszawa Ma „tle tygńalizujemy.. jest wa: 
o a 150) — Jemy. 

zlacm Enlapi którzy przed wysokości Zł. 1.10 za egzem- runkiem, niezkędnym. Obowiąc 

; ; PEd plarz. Na odwrocie azu zuje ona na wszystki 
przyjściem do ina zajęci byl zEba e | podać Mo zaki Annc ych uczelniach a więc także na 
nisków. ujrzeli nowy, kwadra- "piosenki z filmu Zagubione „e EDWARD POLION z Szo- w 
ao. Połam cyty melodie nie zamieścimy w na- — Na_ ostatnim 

ziemniaków. Potem były "piśmie. Wala imowym w 


z wody zamarza na kość, Bir... 
dreszcz. 


„ach 
(BKF nr 17)? 4 
proponujemy Okręgowemu Za- 
rządowi Kin w Stalinogrodzie. 
aby na sezon zimowy zamówii 
dla swoich kin — dodatek pt. 
„Na piaskach Sahary". 
(Na podst. koresp. 
E. Borusa) 
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JPN ZAŁATWIENIA 


ednym z zagadnień . często poru- 

szanych na łamach naszego pisma, 

niemal nie ustającą „sprawą do 
załatwienia" — jest kwestia rozdzia- 
łu programów filmowych. Z treści 
nadchodzących do redakcji listów czy- 
telników, którzy krytykują wadliwą 
dystrybucję programów, można przy- 
puszczać, że ustalony przez Centralę 
Wynajmu Filmów  rozdzielnik to 
swojego rodzaju loteria. 

Bo jak inaczej nazwać sytuację, w 
której widz idąc do ki- 
na mie wie czy dostanie 
program? Nawet _ jeżeli 
go otrzyma — jest to 


często program filmu 
dawno oglądanego i 
dawno zapomnianego. 


A więc tak jak na 
loterii: jeden wygrywa, 
drugi przegrywa. 

RYSZARD JELEŃ z 
Knurowa, pow. Rybnik — pisze, że 
w lipcu były tam wyświetlane daw- 
no wyczekiwane, atrakcyjne filmy. 
Radość z powodu ładnych filmów za- 
mącił jednak brak programów. 

"Treść listu ROMANA TOMCZAKA 
z Poznania jest podobna. „Zapytuję cię, 
redakcje — pisze nasz korespondent 
— czy to prawda, że nie do każdego 
nowego filmu ukazuje się program? 
Mam jednak wrażenie, że tak nie 
jest. Czy dzieje się to wskutek mie- 
dbalstwa ekspozytury CWF w 'Pozna- 
niu, czy wskutek przeoczenia kierowni- 
ka kina albo biletera, ale mie zawsze 
można dostać |program. I dlatego pro- 
szę cię, redakcjo, odpowiedz mi na te 
pytania.* 

Niestety, sami nie wiemy. Sądzimy 
jednak, że na pytania te odpowie 
Centrala Wynajmu Filmów. 

Z wyjaśnień, które otrzymujemy w 
tej sprawie od wojewódzkich ekspozy- 
tur CWF — przeważnie dowiadujemy 


się, że Centrala w Warszawie nie na- 


desłała programów na czas. Pewną 
nowością była odpowiedź Okręgowe- 
go Zarządu Kin w  Stalinogrodzie, 
którą otrzymaliśmy po wydrukawaniu 
Upłynnienie remanentów* 
w n-rze 28 „Filmu*. Pisa'imy w niej, 
że w Bytomiu sprzedawali do' każ- 
dego biletu na Celulozę program filmu 
Mistrz Alesz, a w wielu miejscowo- 
ściach, gdzie szedł Mistrz Alesz 
programów nie było. 


© H. N. z Wrocławia. — W 
n-rze 15 „Fiłmu” z br, zamiesz- 
ły dokładne dane 

dotyczące wyższych szkół 
aktorskich. Każdy żądany nu- 
nabyć można 

mizesylając przekiżem pacz. 


walory 


Q dystrybucji 
pkogzamów. 


słów. killa 


że widząc ten film po raz dru- 
8 po oś a latach doznały! 
„wielkiego rozczarowania”, 
uderzyła was. nie SERA 
nam treść, ale nisicie 
latystycznej 
R a) "wiele 


Z prawdziwym zdumieniem  prze- 
czytaliśmy w odpowiedzi, że „ekspozy- 
tura posiada na składzie większe za- 
pasy starych prógramów filmowych 
i sprzedaje je na żądanie publiczno- 
ści”. 

Może ktoś idąc na Celulozę zażądał 
programh filmu Mistrz Alesz, ale nasi 
korespondenci zwracając się do bi- 
letera mówili po prostu: „Proszę pro+ 
gram", no i okazywało się, że dosta- 
wali program starego filmu. 

Sprawa jest poważna. 
Obchodzić ona musi każ- 
dego, komu leży na ser- 
cu troska o upowszech- 
nienie sztuki filmowej. 
Program spełnia prze- 
cież ważną rolę w wy- 
chowaniu widza, daje 
mu wiele wiadomości o 
filmie, uczy go krytycz- 
nego spojrzenia na film, 
pozwala lepiej zrozumieć poruszane w 
filmie problemy. 

„Ludzie na wsi chętnie czytają uloi- 
ki streszczające film — pisaliśmy w 
reportażu z Kielecczyzny (nr. 24 „Fil- 
mu*) — Niestety, w okręgu kielec- 
kim żadne z 16 kin ruchonych nie 
dostaje programów ani innych mate- 
riałów propagandowych. Dlaczego? Bo 
Centrala Wynajmu Filmów jak 
twierdzą prucownicy Okręgowego Za- 
rządu Kin w Kielcach — nie przysyła 
ich wcale. Niejednokrotnie już w tej 
właśnie sprawie pisali do Warszawy. 
Ulożele jednak jak nie było tak nie 


"pla mieszkańców wsi, oddalonych 
często od większych ognisk życia kul- 
turalnego, aktualne programy mają 
szczególne znaczenie. Widz wiejski nie 
zawsze ma możność przeczytania re- 
cenzji filmu, najczęściej jedynym źró- 
dłem informacji jest dla niego pro- 
gram. Barwna ulotka o filmie spełnia 
na terenie wiejskim zadanie propa- 
gandowe i dlatego obowiązkiem 
Centrali Wynajmu Fiłmów jest do- 
starczanie kinom wiejskim takiej ilo- 
ści programów do wszystkich filmów, 
aby zaspokoiły one całkowicie rosną- 
ce zapotrzebowanie widza. Najwyższy 
już chyba czas potraktować poważnie 
to zagadnienie — niewątpliwie bardzo 
ważne dla kulturalnego RED na- 
szej wsi. 


J. P. 


I wreszcie w n-rze 19 daliśmy 
%ore sylwetkę Stanisława 
że jednego z głównych aktorów 
Celulozy. Zgadzamy się z Wa- 
ml, że sylwetek tych jest za 
mało i dłatego postaramy się 
uczynić zadość Waszym życze- 


słaby, 


innych 
które nas dziś już niom. 


lego, b. 


m 
Ż 8 IRENA z powiatu olec- 
kiego. — Reportaż fotograficz- 
py O, powszednie państwa 
ńskich" nie „, nasuwał 
chyba żadnych wątpliwości, że 
Bielicka i Duszyński są mał- 
żeństwem. 
© BASKA z Łodzi, 
ze_ spostrzeżeniami 


skiego tilmu 
Nic w tym,dziwnego, że dwu- 
nastoletnia dziewczynka, któ- 
ra oglądała jeszcze niewiele 
filmów w swoim życiu, mogła 
się nawet tym filmem „za- 
chwycać'. I nie też dziwnego, 


Kastovych 
Varach radziecką delegację fil. 


zamieszczamy 
wetki aktorów i twórców. Np. 


skich**, 
z twórcą filmu Celuloza Je- 
rzym Kawalerowiczem, w n-rze 
21 zamieściliśmy rozmowę z 
autorem powieści „Pamiątka z 
Celulozy'* — Igorem Newerlym 


© CZYTELNICZKA z Jaro- 
sławia. — List Wasz, w któ 
rym prosicie o 

repertuaru 


kma 
Jerostawiu ulubionymi aS 


"maliśmy odi 
OZK- obiecuje, 
w miarę możliwości uwzględ- 
nić te życzenia. Melodie z fil- 
mu Zakazane piosenki nie z0- 
drukiem. 


stały wydane > 
© UCZENNICE KLASY Xa 
LICEUM IM. HOFFMANOWEJ 
w Warszawie. — Tematyka 
młodzieżowa szkolna jest obe- 


jeenariuszowego _ Centralnego 
Zarzad Wytwórni Filmowych. 

cenariusze o tej tematyce o- 
Brecoyade, leku Hiłerstów | reż 
żyserów. Wasze marzenia o 
polskim filmie młodzieżowym 
zostaną na pewno zaspokojo- 
ne. Przesyłamy pozdrowienia. 


Ż psaj 
BT U 

2” dalekich WĘGrÓWEK po ca- 
lym kraju przyjeżdżamy wre- 
szołe do Warszawy. Trzeba 
przyznać. że bolączki Warsza- 
wy ieadziej niż innych miast 
trafiają do nas, że nie często 


chajmy go zatem ze szczegól- 
ną uwagą. Pisze on: 


„Skoro Milanówek, Gostyń 
czy Solec Kujawski mogą zgła- 
szać swoje pretensje na ła- 
mach „Filmu”, to chyba może 
sobie ra to pozwolić Warszawa; 
Warszawa, która jest jedynym 
miastem na świecie, gdzie jest 
więcej teatrów niż kin, przy 
czym różnica ta stale zwięk= 
sza się na korzyść teatru 
(dKleks”, Teatr na Żoliborzu); 
Warszawa, która jest jedyną 
stolicą na świecie, gdzie filmy 
pokazuje się po wyświetlaniu 
ich w innych mniejszych mia- 
stach, miasteczkach i wioskach 
Polski. Dlaczego „Rzym, go- 
dzina r" grany był najpierw 
w Krakowie, Chorzowie a na- 
wet w Bielsku, a dopiero po- 
tem w Warszawie? Dlaczeyo 
Łowicz oglądał wcześniej „Pi- 
lomę" niż stolica? Dlaczego 
gdy warsznuianin chce obej- 
rzeć nowy fllm, musi w tym 
celu wyruszać w teren? Skąd 
ło upośledzenie 


Sytuacja ta powtarza się sta- 
le przy ukazaniu się każde- 
go nowego filmu. Najpierw 
zapowiadany jest w tygodniku 
„Film”. Potem długo, długo 
nie... A potem pójawiają się 
recenzje w prasie prowinęgo; 
nalnej, potem w „Fl 
reszcie mniej więcej: po. 
dwóch. miesiącach od zapowie- 
dzi film wchodzi na warszaw- 
skie „ekrany! 


(Na podst. koresp. 
J. Reńskiego) 


BYWA I LEPIEJ... 


LD 

„Muszę przyznać, że sytua- 
cja w naszych ktnach uległa 
dużej zmianie — pisze kores- 


z Warszawy. — 
Coraz rzadziej wychodzę z ki- 
na pod nieprzyjemnym wraże- 
niem wywołanym bądź przez 
kierownictwo kina, bądź przez 
nieodpowiednie zachowanie się 
publiczności. 


kbRK wynika z listu naszej 
identki — jalna 
pochwała mależy się  klero- 


ży biletów 4 uprzejmość blle- 
terów. W dniu 5 


przed premierą Córki pułku 


atele z biało-czerwonymi 0- 
iskami zaprowadzii  natych- 
mtast wzorowy” porządek. 


pochwała 
kierowni- 


za_wzoro- 


A teraz jeszcze parę słów o 
warszawskich bolączkach, że- 
EE SAO z E 


Baia stęka O Upcabr | p 
kinie „Atlantie”. Mimo 
wieszki, która gióei. że bilety 
ulgowe sprzedaje się na sean: 
14 i 16 — okazało 
że są 
jeżynie bilety po cenach nor- 
malnych. Większość widzów, 
zwłaszcza _ młodzież, 
rozczarowana od kasy. Takie 
wypadki zdarzają się jeszcze, 
niestety, często. 


(Na podst, koresp. 
E. Hartwig) 


JAK POWSTAJE NOWA 
KOMEDIA POLSKA 


Wiadomość o "realizacji 
nowej komedii filmowej 
(i to z Adolfem Dymszą!) 
powitali „wszyscy miłośni- 
cy filmu z radością — cho- 
ciaż każdy przyzna, że je- 
dna pozycja komediowa 
na kilkanaście realizowa- 
nych obecnie filmów to 
bardzo mało. Nasi realiza- 
torzy niezbyt chętnie, się- 
gają po scenariusze kome- 
diowe, gdyż wiedzą *z do- 
świadczenia, że — |proces 
przeróbek i poprawek cza- 
sem niewspółmiernie prze- 
dłużał ich Fealizację. 

Irena, do domu! ratować 
więc będzie w najbliższej 
przyszłości wątły prestiż 
naszej komedii filmowej. 

Scenariusz filmu napis 
li: Joanna Wilińska i Ana- 
tol Potemkowski. Akcja 
osnuta jest wokół perypetii 
małżeństwa Majewskich i 
podobnych do ob. Majew- 
skiego mężów, którzy 
chcieliby uczynić ze swych 
żon posłuszne i ciche „do- 
mowe kurki* zajmujące 
się głównie  pitraszeniem 
smacznych obiadków. 

Zwłaszcza główny boha- 
ter, majster Majewski, jest 


amatorem domowych po- 
traw i przy lada okazji 
wyśmięwa swoich kojegów. 
którzy korzystają z usłuż 
stołówek, A tymczasem — 
od wielu dni Majewski me 
nie wie, że zachwala wła- 
śnie... stołówkowe  potra- 
wy. Bo żona lrena zbun- 
towała się i — chwilowo 
jeszcze w tajemnicy przed 
mężem — pracuje zawodo- 
wo, a obiady przynosi z 
zakładowej stołówki. Kie- 
dy tajemnica się wydaje, 
Majewski pędzi do miej- 
sca pracy, by zabrać żonę 
do domu ale okazuje 
się, że to nie takie łatwe 
— bo Irena pracuje jako 
szofer w Miejskim Przed- 
siębiorstwie " Transporto- 
wym i właśnie wyjechała 
na miasto. W dodatku za- 
brała przypadkiem teczkę 
z papierami dyrektora, któ- 
ry śpieszy się do Urzędu 
Stanu Cywilnego na spot- 
kanie z narzeczoną. Oby- 
dwaj bohaterowie wsiada- 
ja do samochodu i rusza- 
ja w pościg za Ireną. 
Irena myśląc, że mąż 
jeszcze nic nie wie o jej 
pracy, usiłuje przed nim 


M4 


Rolę Ireny odtwarza 


zbiec. Rozpoczyna się kar- 
kołomna gonitwa po uli- 
cach Warszawy... 


Od tych scen — stano- 
wiących zresztą tylko część 
akcji ekipa filmowa 
rozpoczęła z początkiem 
sierpnia zdjęcia plenerowe 
w. Warszawie. 


Film reżyseruje Jan Feth- 
ke, drugim reżyserem jest 
Kazimierz Sheybal. Zdjęcia 
wykonuje Mieczysław Ve- 
rocsy. 

o 


Praca nad filmem „roz- 
kręca się' powoli, gdyż 
ekipa techniczną to wła- 
ściwie zespół debiutantów. 
Powstał on niedawno w 
wrocławskiej _ Wytwórni 
Filmów Fabularnych, która 
obecnie realizuje równo- 
cześnie dwa swoje nowe 
filmy: Pokolenie i Irenę. 
Wprawdzie doświadczony 
reżyser Jan Fethke i kie- 
rownik_ produkcji  Kazi- 
mierz Gaszewski wkładają 
wiele wysiłku w pracę or- 
ganizacyjną, to jednak nie 
wszystko od razu idzie 
gładko. Młodzi filmowcy 
uczą się na planie, zdoby- 
wają doświadczenie w pra- 


cy realizatorskiej — na 
wszystkie czynności po- 
Na zdjęciu u qóry: 


/paweqo biurokraty. Na zdjęciu ni 


Lidia Wysocka 


Ludwik_ Sem/ JC 


Na zdjęciu widzimy 


trzeba więcej niż zwykle 
czasu. 


— Ale nie zrażamy się 
tym — mówi reżyser Feth- 
ke — bo to jest dopiero 
początek pracy, a ludzie są 
zdolni i wykazują wiele 
zapału. Jeżeli pogoda do- 
pisze, nasza ekipa za kil- 
kanaście dni ukończy zdję- 
cia uliczne w Warszawie 
i przeniesie się do bazy, 
do Wrocławia. Tam roż- 
poczniemy nakręcanie scen 
rozgrywających się na Bie- 
Janach. 


m 


— Tak, na Bielanach. 
Wiele scen w naszym fil- 
mie, i to bardzo zabaw- 
nych scen, ma za tło oko- 
lice Warszawy, a ponieważ 
tereny plenerowe wrocław- 
skiego atelier są bardzo 
podobne do warszawskich 
Bielan, więc kłopotów sce- 
nograficznych mie będzie. 
W wypadku zaś niepogody 


będziemy mogli kręcić 
sceny wnętrz w atelier, 
wykorzystując należycie 


czas aktorów. Z aktorami 
są obecnie duże trudności 
— żali się reżyser. — Przy 
obecnym wzroście ilościo- 
wym naszej produkcji licz- 


ją wraz z 


Wole OŁ AA 
Dysza w roli 


„REŻ 


filmowym synkiem 


(Zdj.: A. Tylczyński) 


ba aktorów obsługujących 
teatr i film stanowczo nie 
wystarcza. Dosłownie musi 
się ich porywać, a z bar- 
dziej popularnymi są po- 
dwójne trudności. 

— A jak przedstawia się 
obsada Ireny? 


— Udało się nam skom- 
pletować dość liczny ze- 
spół popularnych i zna- 
nych aktorów. I tak: w 
roli głównej, majstra Ma- 
jewskiego, wystąpi Adolf 
Dymsza; jego żona, Irena 
Lidia Wysocka, a da- 
lej — Kazimierz Brusikie- 
wicz, Irena Brodzińska 
Helena Buczyńska, Włady- 
sław Darski, Zofia „Per- 
czyńska, Ludwik Sempo- 
liński, Władysław Skoczy- 
las, Stefan Witas i inni. 


Film będzie miał dużo 
muzyki, którą komponuje 
obecnie Witold Krzemień- 
ski. Będą również i pio- 
senki do słów Ludwika 
Starskiego. 


Ale żeby to wszystko 
usłyszeć i zobaczyć na 
ekranie, musimy poczekać 
jeszcze co najmniej pół ro- 
ku... 


JERZY DOMAŃSKI 


Kazimierz 


hi męża 
Brusikiewicz w roli dyrektora JEŻE Epocóci za Ireną na icach? Warszawy 


(Zdj. 


A. Tylczvński. Z. Parylsk) 
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Fragmenty panoramicznego obrazu przedstawiającego uroczysty wjazd króla Zygmunta III 


KARTKI Z PREHISTORII FILMU W POLSCE 


HISTORIA 6 OBRAZKOWEJ KATARYNKI 


śród wielu pamiątek pol- 
W sia. jakie | zachowały 

się w zbrojowni królew- 
skiej w Sztokholmie, znajduje 
się bardzo ciekawy zabytek z 
pogranicza prehistorii kina. Jest 
to obraz namalowany na ta- 
Śmie długości przeszło 15 me- 
trów. tawia on uroczysty 
wiazd króla Zygfnunta III do 
Krakowa w 1605 r. Pochód 
otwierają oddziały wojskowe z 
poszczególnych województw. Da- 
lej jedzie m. in. husaria w peł- 
nym rynsztunku, ze skrzydłami, 
skórami lampartów, złoconymi 
hełmami i kopiami z  propor- 
czykami. Wśród wielu dostojni- 
ków jadących w pochodzie wy- 
różniają się posłowie perski i 
moskiewski. Król jedzie otoczo- 
ny trabantami i służbą. Za nim 
posuwają się powozy dworskie. 
Pochód zamykają oddziały miej- 
skie, barwnie  umundurowane 
1 uzbrojone. 

Każda z postaci, nie przekra- 
czająca na obrazie 1Q cm wyso- 
kości, została namalowana bar- 
dzo dokładnie, jak na sztychu. 
Obraz rozwijany był przy pomo- 
cy dwóch wałków na kształt 


„Szejnkatrynka” z XVIII w. według sztychu Lauron i Boitard 


taśmy filmowej. W czasie roz- 
wijania, a raczej przewijania 
z wałka na wałek, ukazywał się 
widzom cały pochód jak gdy- 
by w ruchu. „Na podkreślenie 
zasługuje układ postaci w po- 
chodzie, „zdjęcie" ich nieco z 
góru w perspektywicznym uję- 


ciu, co nadaje całości bardziej 
jeszcze do filmu zbliżony cha- 
rakter* — pisała o obrazie dr 
Sawicka w Biuletynie Historii 
Sztuki i Kultury Materialnej. 
Ten obraz wjazdu króla Zyg- 
munta III jest jak gdyby prototy- 
pem popularnych później wido- 


(z lewej na koniu) i jego orszaku do Krakowa 


wisk zwanych we Francji „Opti- 
que", a w Niemczech — „Guck- 
kasten*. W XVHI i XVII w. wi 
dowiska te robiły dużą konkuren- 
cję latarni magicznej i tak jak 
ona demonstrowane były nie tyl- 
ko w sałonach, ale przede wszyst- 
kim na jarmarkach, na placach 
i ulicach miast. Przez okienko 
zaopatrzone w szkło powiększa- 
jące zaglądało się do środka 
mniejszego lub większego pu- 
dła, aby zobaczyć znajdujące się 
w środku obrazki. Pokazywano 
widoki stolic Europy, egzotycz- 


nych krajów, zabytki, głośne 
wydarzenia i wreszcie ilustra- 
cje do całych opowieści. Wi- 


dzom przygrywała pozytywka. 

W celu zaopatrywania tych 
widowisk w coraz to nowe ry- 
ciny rozwinął się cały wyspecja- 
lizowany przemysł i handel, któ- 
rego ośrodkiem był Paryż. Wy- 
dawcy rycin drukowali nawet 
katalogi. 

Z biegiem czasu ryciny udo- 
skonalono pod względem tech- 
nicznym, aby uzyskać różnorod- 
ne efekty . optyczne. Stosowano 
też długie taśmy z obrazem o 
charakterze panoramy przedsta- 


WIELKI 
KONKURS! 


W następnym 
numerze „FILMU* 


ogłosimy 


Konkurs 


festiwalowy 
pt. 


„Szukamy 
bohaterów 
sześciu 
filmów” 
Liczne 
atrakcyjne 
nagrody! 
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KARCZ cu 


— Popatrz, rzeczywiście stają na głowie, 
Aby jakoś repertuar kinowy urozmaicić... 


Rys. KARCZ 


Niedawno  królewa belgijska 
otworzyła w Brukseli wystawę 
rzeźby. Statua, której zdjęcie 
reprodukujemy poniżej, nosi za- 
chwycający tytuł: AUTOPOR- 
TRET. Królowa Elżbieta — jak 
pisze prasa — nie była nią 
zachwycona i dostała migreny. 


wiające, tak jak owa z 1605 r., 
uroczyste pochody albo też wi- 


doki miast i osiedli, widziane 
jek gdyby uczyma kogoś, kto 
płynie rzeką itp. Były to. więc 


swoiste próby uzyskania złudze- 
nia ruchu 


W Warszawie zjawiły sie te 
widowiska około 170% r. Przy- 
wieźli je wędrowni Włosi i 
Niemcy. Dła urozmaicenia po- 
kazywali też lalki poruszające 
się automatycznie w takt melo- 
dii wygrywanej na pozytywce. 
Taką  lalkę-automat nazywano 
7» francuska lub niemiecka „pię- 
kną Katarzyną” czyli .,szarmant 
(charmante) katrynką". „szejne 
(schóne) katrynką*. Tą też nową 
nazwą, z braku innej, ochrzczo- 
no owe pudło z ciekawymi ry- 
cinami a także i latarnię ma- 
giczną. którą pod koniec XVIII 
i z pocz. XIX w. obnosili wę- 
drowni cudzoziemcy. Tak więc 
zachodnio-europejskie  Opłiques 
czyli Guckkasten nazywane by- 
ły w Polsce szarmantkatrynka- 
mi, * częściej  szejnkatrynkami, 
lub po prostu katarynkami. Te 
bardzo popułarne ludowe wido- 
wiska przetrwały aż do okresu 
pojawienia się pierwszych kin, 
przekształciły się w fotopłastiko- 
ny, ktore początkowo, siłą tra- 
dycji, uważano nawet za wido- 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1) Figura w kar: 
tach, 4) Aktor występujący w 
filmie „Skazana wioska”. 8) 
Imię męskie. 11 Głos żeński, 
13) Kawałek | odyryzionego 
chleba. 15) Firmameni. 16) 

ta teatralny lub filmowy. 
17) Wymarly ssak leśny pó: 


śpiew 
treść. 


parua vbrazu 


powieści 
wielodniowega 


Pionowo: 1) Tytul sfilmowa- 
nej powieści A. Nexó. 2) 
tul_ opery Paderewskiego. 
Wschodnie imię męskie. 5) W 


przedstawiają, p 


wisko szlachetniejsze od projek- 
cji. filmowej, 

Z początkiem XIX w. zmie- 
niają się nazwy. Nazwa „kata- 
rynka" przeszła w pierwszej p 
łowie XIX w. na towarzysz: 


Dziewczynka z lalką - automatem 


tym widowiskam instrument — 
pozytywkę i jako nazwa tego 
instrumentu utrzymała się po 
dziś dzień. A owe pudła prze- 
chrzczono z kolei na cozmaite 
„panoramy”, „kosmoramy”, „cy- 


Kiplinga, 44) Częś: 
wyścigu, 45) 
słowika. 46) Znaczenie 


miaj 
Przyrząd do 


skiego. 
25) 


filmów 


niczny 
polski. 31) Aktor grający ©]- 


wity króle» 


SPRÓBUJ 
ZGADNĄĆ 


być udowodnione. 
kierowania stil 
kiem. 19) Twórca filmu 
(wspak). 21) Zaimek 080- 
) Skrót popułarnej tn. 
y filmowej. 
wpadająca do 
24) Pytajnik (wspak). 
mię popularnej aktorki 
filmów niemych. 
„Piędź ziemi”. 
zwolona_ ziemia”, 
Skandal w Clochemer- 
W mitologii greckiej: 
29 Pojazd mecha 
) Dawny 


kloramy*. Ale pozostała istota 
widowiska: oglądanie interesu- 
jących obrazków przez szkła po- 
większające. Kto wertuje roczni- 
ki gazet z XIX w. natrafia na 
liczne ogłoszenia i recenzje tych 


Wędrowna panorama 


widowisk, czasem bardzo okaza- 
łych. Jeden z programów zawie- 
rał np. taką sensację, jak obraz 
Jerozolimy „jeszcze przed zbu- 
rzeniem, podług rysunków od- 
grzebanych w Pompei"! 


posia moskiewskiego Włusiewu (z lewej) i marszałków 


Wiełu Polaków-malarzy próbo- 
wało swych sił i pomysłowości 
w tworzeniu panoram. M. in. 
znana jest wielometrowej dłu- 
gości akwatinta J. F. Piwarskie- 
go wykonana w 1829 r., a przed- 
stawiająca także uroczysty po- 
chód. Gdzieś w latach czterdzie- 
stych ub. wieku mechanik i or- 
zanmistrz R. Duchiński wespół 
2 malarzem Ant. Lange skon- 
struowali i pokazywali panora- 
mowe widoki, które ożywiały 
„osoby różnych stanów w roż- 
maitych ruchach i postaciach 
przesuwgjące się przed okiem 
widza, kolasy  czworosprzężne, 
myśliwych, ogary, dandysów na 
konikach, pasterzy pędzących 
bydło itd.* Wszystkie tego ro- 
dzaju widowiska nazywano wów- 
czas _ „optyczno - melodramatycz- 
nymi produkcjami". 

Liczbę tych opisów można by 
mnożyć. Nie chodzi tu jednak o 
mniej lub więcej pełny ich re- 
jestr. Już jednak przytoczone 
fakty pozwalają zorientować się, 
w jakiej mierze „szejnkatrynki'* 
należą do prehistorii filmu jako 
popularne ludowe widowiska, 
zawierające niejednokrotnie pró- 
by — jeszcze prymitywne i ogra- 
niczone technicznie — odtworze- 
nia ruchu, 


w. z. b. 
MAGICZNA FIGURA Czytelników. którzy  nadeślą 
rawidłowe rozwiązanie przy- 
„ Do „podanej figury wpisać najmniej jednego zadania. 
3 wyrazy siedmioliterowe O rozlosowane zostaną nagrody 
miżej podanych znaczeniach ksjążkowe. 
tak. aby można je było czy- Ę 
tać_ jednakowo poziomo | pio- ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
nowe. 
Znaczenie wyrazów: |) Ak- AWA 
1or_z filmów „Czarci Żleb” Logogryf: tqor_Smialowski 
„Przygoda na Mariensztacie". (Broniewska. Iwan Groźny 


14) Czołowy szachista 


23) Rzeka 
Morza. Azow: 


26) Reżyser 
„Wy. 


27) Aktór z 


pieniądz 


radzie- 


Gribojedow. Skowroński, Ford. 
Śląska, Ciecierski, Jan Ko 
ler, Karawajewa. Yaris. Ivens. 
Celikowska, Kopciuszek. 

Tafelki. Pozłomo: Iwan Gro- 
źny. Tajna misja. Kopciuszek, 
W dni pokoju, Nauczyciel 
Pionowo: Wielka siła, Niedź: 
wiedź. Jasna droga. Skander- 
beg. Wielka tuna. 

Ża dobre rozwiązanie zadań 
z mr 27 (292) nagrody. książ 
kowe otrzymują: 1) W. Du- 
mała — Ostrów Wikp.. Budo- 
wa Centr. Automatycznej. po- 
zła. 2) E. Baer — Urbanowi- 
ul. Główna 49. 3) M. Fisz- 


c Goriot w filmie „Kariera bach — Września, ui. Sienkie. 
w Paryżu” (wspak). 32) Za- „ki 7 Tytul czasopisma po- wicza 20, 4) J. Galas — War- 

drzewione miejsce w mieście. Święconegt zagadnieniom lecz. szawa. ul. Krochmalna 28. 
33) Filmy  nieudźwiękawione. niczym. 8. Lilpop — Włochy, ul. Be. 
35) W mitologii rzymskiej: bó” (U Lewicki — Ciechanów) ma 22. 6 1. Reksnis — Kę. 
18) Pierwia- mitologii greckiej: córka Taa- stwo o dwóch lub czterech ja irzyn. ul. Poznańska du, 7) 
20) Zaimek tala zamieniona w skalę. 6) twarzach, 39) Część przedsta P. Sosinka — Radzionków. ul. 
dzierżaw: ) Śpómik. 06) Tytm polskiej komedii fllmo. wienia scenicznego. 41) O- Rozwiązania należy nadsy- Nowodwórska 8, 8) 3. Wasi- 
SZA mię żeńskie. 37) wej. 7) Najtwardsze miejsce w krzyk żądający powtórzenia łać w terminie dziesięciodnio- lewska — Jelenia Góra. ul. 
unek wierzby. 38 Inaczej: drzewie. 9) Reżyser filmu występu aktoru. wym od daty ukazania się nu- Norwida 7, 9) |. Winiawska — 
d0) Aktor z filmy „Droga madziet. 10) Rodzaj UWAGA: Zaznaczone pusty. meru pod adresem redakcji Warszawa. ul. Wawelska 11 
le jest niedzielał Skladanego  przedsiawienia mi kóleczkami rzędy poziome z. dopiskiem na kopercie 10) A. Zientarska — Łódź. ul 

Dupływ wólgi. 43) Tytul scenicznego. 14) Twierdzenie dadzą nazwy dwóch flimów, Rozrywki” umysłowe”. Wśród Kniaziewicza 16 


film,  Ceskoslovensky  Statni 
U.F.P. Paryż, Cinema, 


Ferrania, 
Noir et Blanc, archiwum. 


_—__——| 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumental- 
nych, Wytwórnia Filmów Fabularnych, I. 
sińska, A. Tylczyński. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mos- 


Małek-Jaro- 


Fotoslużba CTK, 
Sight and Sound, 


Film, 
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